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LO D O W IS K O !
-  m ówi v-przewodnicząey Frez. MRN 

EUGENIUSZ GALKA

Jeszcze w  tym roku 
zobaczymy SYLWESTROWA 

REWIE NA LODZIE
SĄ KREDYTY — będzie w  tym roku 

lodowisko! — oto co można by w  kilku 
słowach przekazać Czytelnikom po konfe­
rencji u zastępcy przewodniczącego Prez. 
MRN EUGENIUSZA GAŁKI. Podczas spot­
kania % działaczami komitetu budowy lo­
dowiska E. Gałka, po zapoznaniu się z o- 
statnimi decyzjami GKKFiT, oświadczył, iż 
w sobotę na posiedzeniu Prezydium MRN 
zapewniło kredyty w odpowiedniej wysoko­
ści.

INAUGURACJA 
sezonu ligowego w 
Lasku Arkońskim 
przyniosła porażką 
Arkonii. Było je­
dnak wiele sytuacji, 
w których arkończy- 
cy mogli zdobyć 
bramki. Oto jedna z 
nich, kiedy po strza­
le Markiewicza bram 
karz Odry KORNEK 
wyłapuje piłką.

CENÄ w  r « KURIER
Wtorek, 20. m . 62 r.
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Cisza przed burzą?

Zadziwiający spokój
panuje w  A lg ie r i i

Dziś przemówienia 
de GaulSe’a i Debre

Algierze zarządził od 21 
godzinę policyjną.

Io w ę  ciągniki 
Z CSRS

W RO CŁAW  PA P. Ponad 
1000 c ią g n ikó w  m a rk i „Z e -  
to r—K 2 5”  ,,Ze tor—M a jo r ”  
i  ;,Z e to r—S uper”  w ys łano 
ju ż  od początku b r . do róż 
n ych  w o je w ó d z tw  w  k ra ju  
z g łó w ne j bazy tra k to ró w  
im p o rto w a n ych  z  Jaw ora 
na D o ln y m  Śląsku.

Na p lacu i  w  m agazy­
nach bazy zna jdu je  s ię  je ­
szcze p ra w ie  500 now ych 
c iąg n ikó w  p ro d u k c ji CSRS'. 
Są one spraw dzane i p rz y ­
go tow yw ane do  w y s y łk i.

P o zw oli to  na uzyskanie 
z G K K F iT  da lszych p rzy ­
rzeczonych funduszów  1 
p rzyd z ia łu  agregatów  chłód 
n iczych .

Zain teresow an ie; Jakie
w yka zu ją  budow ie  lo d o w i­
ska w ładze m ie jsk ie  są 
gw aranc ją , iż  o b ie k t ten, 
zgodnie z założen iam i p ro  
je k ta n tó w . Jeszcze w  ty m  
ro k u  po w in ien  być oddany 
do u ż y tk u  społeczeństwa 
naszego m iasta .

Po to  jed n a k ; aby prace 
w ykon ać  w  ta k  k ró tk im  
te rm in ie , po trzebna je s t 
pom oc i  społeczne pode j­
ście zain teresow anych tą 
budow ą in s ty tu c ji. P rz y ­
k ła d  ta k ie go pode jścia da­
ło  W ojew ódzkie B iu ro  Pro 
Jcktów . N acze lny In żyn ie r  
W PB inż. K IE ŁB O W IC Z  
zobow iązał się w  im ie n iu  
p ra cow n ikó w  b iu ra  do w y 
kon an ia  do kum e n ta c ji u ję  
cia w odnego d la  lodow iska 
C A ŁK O W IC IE  W  C ZYN IE 
SPOŁECZNYM  w  te rm in ie  
do końca k w ie tn ia .

(Dokończenie na str. 3)

PARYŻ. W dniu dzi­
siejszym w Paryżu odbę 
dzie się nadzwyczajne 
posiedzenie francuskie- 

PARYŻ PAP. ZADZIWIAJĄCY SPOKÓJ %o Zgromadzenia Naro- 
PANUJE W ALGIERZE — PISZE SPECJAŁ- dowego, na którym prze 
NY WYSŁANNIK AFP. ULICE W DZIELNI- dyskutowana będzie 
CACH EUROPEJSKICH SĄ OPUSTOSZAŁE, sprawa porozumienia 
SKLEPY ZAMKNIĘTE. BEZ PRZERWY PO algiersko-francuskiego o 
ULICACH KRĄŻĄ PATROLE WOJSKOWE wstrzymaniu ognia. 
I  SAMOCHODY ŻANDARMERII. Przemówienia wygłosić

, ,  . . mają prezydent de Gaul
TYLKO rozdarte afi- panuje odświętny na- le i premj er Debre, 

sze o zawieszeniu broni s tó j Członkowie FLN 0statnfe doniesienia z
zerwane z murów mo- w  zielonych opaskach t  2 _
wią o nastrojach ultra- na ramieniu pełnią tam "  * 
sów. AFP wskazuje, że służbę porządkową i 
ludność europejska A l- powstrzymują ludność 
gieru po prostu boi się od manifestacji, 
wyjść na ulice ze wzglę Trudno powiedzieć co 
du na pogróżki ze stro- oznacza ten spokój i 
ny OAS. jak długo będzie on

Podobnie dzieje sic- w lrw a ł- Prefekt I» 11'»  w 
Oranie, Bonę i Constan 
tine. Afisze o zawiesze­
niu broni zaklejone 
tam zostały przez ultra- 
sów innymi, głoszącymi 
hasło: „Do broni oby­
watele !"

Natomiast w  dzielni­
cach arabskich Algieru

Z S R R
uznał
d e  iu r e
T R R A

MOSKWA PAP. Rząd 
radziecki uznał de iure 
Tymczasowy Rząd Re­
publiki Algierskiej, wy 
rażająo jednocześnie go 
towość nawiązania z 
nim stosunków dyplo­
matycznych.

Oświadczenie w  tej 
sprawie zawarte jest w 
opublikowanym w  Mo­
skwie w dniu 19 bra; 
liście premiera N. Chru 
szczowa do premiera 
TRRA Ben Yousefa 
Ben Kheddy.

K ennedy
przyjął
E. M ende

WASZYNGTON PAP. 
Przebywający w USA 
przewodniczący Wolnej 
Partii Niemieckiej
(FDP) Erich Mende zo­
stał przyjęty przez pre­
zydenta Kennedy’ego I 
odbył z nim rozmowę, 
która trwała godzinę i  
15 minut.

POLSKA
południowa
nadal
w OBJĘCIACH 
ZIMY

K R AK Ó W  PAP. U trzym u ­
jąca s ię  o s ta tn io  nad re ­
g ionem  k ra k o w s k im  p ię k ­
na, słoneczna pogoda, k tó ­
re j tow arzyszą nieznaczne 
jeszcze opady śniegu, 
p o p ra w iła  bardzo ciężkiej; 
s y tu a c ji ja k ą  obserw uje 
się ńa drogach w  te j czę­
ści k ra ju .  W ko m u n ika c ji 
PKS 19 bm . b y ło  jeszcze 
50 pro cen t zaw ieszonych 
l in i i  z  o jfó łu  w szys tk ich  
eksp loa tow anych .

RZESZÓW  PA P. W  WOJ. 
rzeszow skim  na  w szystk ie  
w ażn iejsze tra sy  w y ru szy ­
ły  p łu g i śnieżne i  ek ip y  
robotn icze . M im o  to  nie 
zdołano jeszcze usunąć 
w szys tk ich  zasp. K o m u n i­
ka c ja  autobusowa na wszy 
s tk ich  lin ia ch  da lekob ież­
n ych  Jest ca łko w ic ie  zaw ie 
■zona*

Dolaron a oś Warszawa - Wiedeń

Finał największej po wojnie

AFERY PRZEMYTNICZEJ
przed warszawskim sadem

brębska, K rys tyn a  Ło s iak, 
R oza lia  B ry k , Józef La- 
s k ie r , W ło dz im ie rz  Kulesza 
oraz Anastazja i S tefan 
D ud kow ie . C zternastym  
te j p rze m y tn icze j ga le rii 
je s t ob yw a te l a u s tr ia ck i 
Józef H erm an — k u r ie r  
gangu, k tó ry  w y w o z ił

(WŁ.) Proces, który zaczął się przed Sądem 
Powiatowym m. st. Warszawy jest chyba pro­
cesem bez precedensu. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 14 osób — część wielkiej przemytni­
czej szajki, która od 1956 r. w zorganizowany 
sposób prowadziła przestępczą działalność. Ci, 
którzy odpowiadają dziś przed sądem — to 
wykonawcy działający na terenie Polski. Ich 
szefowie znajdują się daleko — w Wiedniu. (Dokończenie na str. 2)

ZORGANIZOWANY 
GANG za główne for­
my swej działalności 
przylał przywożenie do 
Polski złota i złotych 
monet dolarowych oraz 
rublowych, ogromnych 
partii zegarków a tak­
że przysyłanie paczek z 
materiałami tekstylny­
mi i galanteryjnymi. Z 
Polski wywożono i wy­
syłano banknoty dola­
rowe, ruble, złoto, złom 
srebrny w „hurtowych” 
ilościach, brylanty i  in­
ne szlachetne kamienie.

N A  Ł A W IE  OSKARŻO­
N YC H  zas iada ją: Helena i 
Jerzy T oe p litzo w ie . Jakub 
L u b iiń s k i, A dam  P ie tru sz ­
ka , Tadeusz T os ik , M aksy­
m ilia n  W ald , N a ta lia  O-

Główna
wygrana...

LO N D Y N  PA P. Znużony 
prze d łuża jącym  s ię  bezro­
bociem  23-ie tn i A n g lik , 
N orm an A itk e n , w p a d ł na 
o ry g in a ln y  p o m ys ł: zo rg a ­
n izo w a ł lo te r ię , w  k tó re j 
los kosztow ał 10 szylingów . 
W ydruko w a ! p ięć tys ięcy  
b ile tów  lo te ry jn y c h . Jedy­
n ym  przedm iotem  do w y - 
eraaia był,., on sam,

„ZŁOTY GRYF“
dla szczecińskich budowlanych

JUBILEUSZOWY 
koncert Zespołu Pie­
śni i  Tańca Budowla 
nych miał bardzo u- 
roczystą oprawą. Sa 
la trzęsła sią od okla 
sków, było moc kwia 
tów, a ukoronowa­
niem galowego spek­
taklu była dekoracja 
Zespołu zaszczytną 
odznaką „ ZŁOTEGO 
GRYFA POMOR­
SKIEGO". Odznacze­
nie z rąk wiceprze­
wodniczącego Prezy­
dium W RN Wacława 
ŚLEDZI ŃSKIEGO 
odebrali na: symbo­
licznej, atłasowej po­
duszce najbardziej 
dla rozwoju Zespołu 
zasłużeni aktywiści.

NA ZDJĘCIU: Ze­
spól — Jubilat dzią-
kuje publiczności za 
serdeczne owacje, (a)

lo to  — St. CIEŚLAK

W Genewie

i l  A. Gromyko 
odwiedził 
ministra 
Rapackiego 

•  Nieoficjalne 
spotkanie 
szefów 
delegacji

GENEWA PAP. 19 
bm. minister spraw za­
granicznych ZSRR A. 
Gromyko odwiedził prze 
wodniczącego delegacji 
PRL na Konferencję 
Rozbrojeniową min. A. 
Rapackiego.

GENEWA PAP. Wczo 
raj odbyło się nieofi­
cjalne spotkanie szefów 
delegacji państw ucze­
stniczących w obradach 
Komitetu Rozbrojenio­
wego. Jak podano w ko 
łach poinformowanych, 
na spotkaniu dokonano 
wymiany poglądów na 
temat planów dalszych 
prac komitetu.

SA M O LO TY M in is te r ­
stwa R o ln ic tw a  (P ZL— 
101) „G a w ro n ”  — rozpo­
częły  tegoroczną akc ję  
w iosenną, rozsiew ając 
naw ozy potasowe i fo ­
s fo ro w e na łąkach 
PG R -ów  w o j, z ie lono­
górskiego, po łożonych 
w  do lina ch O d ry  i W ar 
ty .  W podobny sposób 
prze p row a dz i s ię  naw o­
żenie w iększych ko m ­
p leksów  pó l zasianych 
o z im ina m i, op y lan ie  rze 
paków  ś rodkam i owado 
bó jczym i, o p ry s k i sa­
dów  i  pó l z iem niacza­
nych zagrożonych ston 
ką .

Ńa zd ję c iu : załadunek 
sam o lo tu  naw ozam i sztu 
cznym i.

C AF-Fot. W OLOSZCZUK

SZKOŁA
Polonii Duńskiej
przy ul. 
Mickiewicza
- 500-nyn:
pomnikiem
Tysiąclecia

PREZYDIUM Woje­
wódzkiego Komitetu 
Koordynacyjnego w po­
rozumieniu z Woje­
wódzkim Komitetem 
Frontu Jedności Naro­
du wystąpiło z wnio­
skiem do przewodniczą­
cego Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN ALEK­
SANDRA ZAWADZ­
KIEGO o zorganizowa­
nie latem br. w Szcze­
cinie centralnej uroczy­
stości oddania do użyt­
ku 500-nego w kraju 
pomnika Tysiąclecia, na 
który typuje się szkołę 
Polonii Duńskiej przy 
ul. Mickiewicza.

Szkoła ta  składać się bę­
dzie z 15 izb  lekcy jnych« 
sa li g im nastyczne j, gab ine­
tó w  na uko w ych  1 le k a r­
sk ich , św ie tlicy , szatni t 
pełnego zaplecza gospodar­
czego — na 600 uczn iów .

Szkoła p rz y  u l. M ic k ie w i­
cza będzie posiadać kop u łę  
astronom iczna wyposażoną 
w  lunetę  obserw acyjną. U - 
sy tu ow an ie  szko ły  na ska r 
p le  zostanie w yko rzys ta ne  
na a lp in a riu m  k ra jow ych  
roś lin  gó rsk ich  1 nadm or­
sk ich . (b j
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VII Plenum 
KC ZMS

DZIŚ rozpoczęły się 
w Warszawie 2-dniowc 
obrady KC ZMS. po­
święcone pełniejszemu 
udziałowi organizacji w 
działalności samorządu 
robotniczego, we współ­
gospodarzeniu zakładem 
pracy.

SPOTKANIE
GROMYKI 
Z RUSKIEM

¥  G E N E W A PA P. W  siedzi­
bie de legac ji rad z ie ck ie j w  
G enew ie od b y ło  się spotkanie 
m in is tra  spraw  zag ran icznych 
ZSRR O ro m y k i z sekretarzem  
■tanu USA R usk iem .

W  «p otkan iu  w z ię li rów n ież 
ud z ia ł ze s tro n y  rad z ie ck ie j 
zastępca m in is tra  spra w  zagra 
n iczn ych  S iem ionów , zaś *  a -  ■> 
m e ryka ó sk ie j — spec ja lny  do- # 
radca s e k re ta ria tu  s tanu U SA 
B e W en.

NOWE FORMY 
OPERATYWNEJ 
KONTROLI 
W PRZEMYŚLE NRD

¥  B E R L IN  PA P. W  op a rc iu  
o uchw alę  R ad y M in is tró w  
N R D  k ie ro w n ic tw o  gospodar­
cze N ie m ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczn e j w p ro w a d z iło  no­
we fo rm y  o p e ra tyw n e j, od gó r­
ne j k o n tro li bieżącego w y k o ­
nan ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  w  
przem yśle .

Na d y re k to ró w  fa b ry k  na ło­
żono obow iązek sk ład an ia  o- 
k resow o osobiście sprawozdań 
na cze lnym  d y re k to ro m  «jedno 
czeń o  przebiegu w yko n a n ia

Sia n u  i  w ys tęp u ją cych tru d n o - 
eiach, ■ ■ •

ko le i na cze ln i d y re k to rz y  
z jed fto e ień  w z yw a n i *ą *n a  po­
dobne rozm ow y do K o m is ji 
P la no w a nia , k o n tro lu ją c e j w y ­
konan ie  p la n u  gospodarczego» 
D otychczas k o n ta k t osobisty za 
stępow a ły  sprawozdania p isem ­
ne. w  k tó ry c h  często upiększa 
no  Is tn ie jący  stan rzeczy 1 na 
ciągano sprawozdawczość.

OBRADY 
PREZYDIUM 
ŚWIATOWEJ RADY 
POKOJU

¥  W IE D E Ń  PA P. W  zw iązku
z zakończeniem  obrad rozsze­
rzonego P rezyd ium  Ś w ia tow e j 
R ady P o ko ju  od by ła  s ię  19 bm . 
w  W ie dn iu  ko n fe re n c ja  praso­
w a. przęw odn lczący SRP, p ro f.
J . B e m o l s tw ie rd z ił, że ob rady 
p re zyd iu m  m ia ły  c h a ra k te r  r o ­
boczy t  s łu ż y ły  p rzygotow a­
n iu  do  Św iatow ego K ongresu 
na rzecz rozb ro jen ia  i  po ko ju , 
k tó ry  odbędzie s ię  w  M oskw ie  
w  lip e u  b r.

POLSKO-CYPRYJSKA 
UMOWA HANDLOWA

¥  N IK O Z J A  P A P . W  N ik o z ji 
podpisana zosta ła um owa han­
d lo w a  1 p ła tn icza  m iędzy Po l­
ską a R e p u b liką  C yp ru . U m o­
w a  m a cha ra k te r c lea rin go w y!

PROJEKT 
NOWEGO 
TANIEGO 
SAMOCHODU 
JUGOSŁOWIAti- 

j SKIEGO

¥  B E LG R A D  P A P . Z a k ła d y  
sam ochodowe w  Bogoszci pod 
Sa ra jew em  p rzyg o to w u ją  się 

» d o  p ro d u k c ji now ego ta n ieg o  
i sam ochodu osobowego, zapro­

jek to w an eg o przez be lgradz­
k ic h  in ż y n ie ró w  K o n d ic ia  1 
8 a v id a .

Sam ochód te n  tn a  t r z y  ko la , 
i w aży  200 kg , ro z w ija  m aksy­

m alną szybkość 85 k m  na  go­
dzinę 1 m a spalać 4,5 l i t r a  ben 
z yn y  na 100 "km, ty p  spo rtow y  
te go  auta ro z w ija łb y  szybkość 
105 k ilo m e tró w  na godzinę,

OLBRZYMIA TAMA
PRZEGRODZIŁA
W Ą W Ó Z

¥  M O S K W A  P A P , P rz y  po-
m ocy  k ilk u n a s tu  potężnych 
eksp lo z ji na s tępu jących szyb­
k o  jedna po d ru g ie j spow odo­
w ano jednoczesne osunięcie się 
70 tys ięcy  m e tró w  sześciennych 
rozkruszonych ska l tw orzą c 
30 m e trow a tam ę, k tó ra  zam ­
knę ła  w ąw óz Szamsin w  paś- 

i m ie  gó rsk im  A łta ju  w  K ir g iz j ł ,  
Ta o lb rzym ia  ta m a  zosta ła ’ 

s tw orzona spec ja ln ie  w  celu 
1 zapobieżenia przedostaw aniu 
1 się w  do linę  m u łu . ka m ie n i t 
ł m as ziem ) n ies ionych prawa 
. p o to k i górsk ie . l \

8  kwietnia referendum?

Ludność Francji
wypowie się na temat

podpisanego w Eran 
porozumienia

Po trium fie 

neoperonistów

N a p i ę t a
s y t u a c j a
wArgentynie

PARYŻ PAP. Jafe informujemy na str. 1 w 
Paryżu odbywa się dziś nadzwyczajna sesja 
parlamentu francuskiego, na której przedysku­
towana będzie sprawa podpisanego w niedzie­
lę w Evian francusko-algierskiego porozumie­
nia o zawieszeniu broni.

PRZYPUSZCZA SIĘ, 
iż de Gaulie ogłosi dziś, 
ie  w dniu 8 kwietnia 
we Francji odbędzie się 
referendum, w którym 
ludność wypowie się na 
temat podpisanego po­
rozumienia. Agencja 
Reutera pisze, iż obser­
watorzy polityczni w 
Paryżu spodziewają się 
burzliwej debaty w 
Zgromadzeniu Narodo­
wym. Oczekuje się, że 
przedstawiciele prawicy 
zaatakują de Gaulle’a 
za podpisanie porozu­
mienia algiersko-fran. 
c u s k ie g o .

W dniu wczorajszym 
odbyło się posiedzenie 
rządu francuskiego, na 
którym podjęto kilka 
decyzji zmierzających 
do1 wprowadzenia za­
wartego układu w ży­
cie. M. in. mianowarib 
dotychczasowego amba­
sadora francuskiego w 
Danii FOUCHETA no­
wym wysokim komisa­
rzem w Algierii.

Zwolennicy OAS w 
A lgierii na rozkaz tej 
faszystowskimi organiza, 
c ji odpowiedzieli na 
podpisanie porozumie­
nia w Evian ogłoszę- 
niem strajku w mia­
stach: Algier, Oran.Con 
stantine i  Bonę.

BUENOS AIRE S PA P. Po 
n ie d z ie ln ych  w yb o ra ch  czę- 
śol d e pu to w a nych  do  K o n ­
gresu, gu b e rn a to ró w  14 p ro  
w in c ji 1 cz łon ków  kon gre­
sów  p ro w in c jo n a ln y c h , w  
ca łym  k ra ju  u t rz y m u je  się 
nap ię ta  a tm osfe ra . W  w y ­
bo rach d u ży  sukces odn io­
sła p a r tia  ne operon is tow - 
aka. Na 6.318 tys . głosów  
uzyska ła  ona 2.129 tys . g ło  
sów . W yprzedz iła  ona rzą­
dzącą p a r tią  p rezydenta  
F rond lz ieg o  „O byw a te lską  
R ad yka ln ą  U n ię  N iap rze jed  
na nych” , k tó ra  »dobyła 
1.796 tys . g łosów .

A rm ia  a rg sn tyń ska  zażą­
da ła  Od p re zyde n ta  E ro n d l- 
a iego b y  w prow a dzo no łcon 
tro lą  w ła d z  fe d e ra ln ych  w  
ty c h  p ro w in c ja c h , gdzie 
z w yc ię ży li kan d yd a c i pero- 
n ls tów .

WASZYNGTON PAP. 
Jak podaje waszyngtoń 
ski korespondent PAP 
red. H. Zwiren, oficjal­
ny Waszyngton zareago 
wał wyraźnym zadowo­
leniem na podpisanie 
rozejmu między Fran­
cją a Algierią. Niedziel 
ne oświadczenie Białe­
go Domu określające 
wydarzenie to jako 
„historyczne” 1 wyraża­
jące nadzieje, że poro­
zumienie zostanie wcie­
lone w życie, nadało 
ton innym wypowie­
dziom i komentarzom 
prasowym.

ILU PRACOWNI­
KÓW nie posiada wy­
kształcenia z zakresu 
szkoły podstawowej? 
Tego dokładnie n ikt nie 
wie, bo żadna instytu­
cja w naszym kraju nie 
rozporządza w tym 
względzie pełnymi da­
nymi. Ponoć jednak sza 
cunkowa liczba osób w 
wieku 18—35 lat prze­
kracza milion. I to ty l­
ko pracowników, za­
trudnionych w gospo­
darce uspołecznionej. 
Czy ludzie ci uzupełnia 
ją swoje wykształcenie?

„WYWIADÓWKA W 
ZAKŁADACH” — to ty 
tu ł artykułu I. Borow­
skiej, która na łamach 
„Trybuny Ludu”  zajmu 
je się problemem doro­
słych na szkolnej ławie.

Jutro poznamy
w yniki
wyborów
do Rady
Najwyższej
ZSRR

M O SK W A FAR . C e n tra l­
na K o m is ja  W yborcza do 
R ady N a jw yższe] ZSRR za­
k o m u n iko w a ła  w poniedaia 
le k , że w  w ybo ra ch w 
d n iu  18 m arca w z ię ło  u - 
dz ia ł 139.947.806 u p ra w n io ­
nych do  głosow ania, t j .  
99,95 proc. w ybo rców .

W ybory  o d b y ły  się we 
w szys tk ich  okręgach. P rze­
b ie ga ły  one w  atmosferze 
duże j ak tyw n o śc i po ił tycz­
n e j w ybo rcó w , w yw o łan e j 
■h istorycznym i uchw ałam i 
X X U  Z jazd u  KPZR.

Ostateczne w y n ik i w yb o ­
ró w  i lis tę  depu tow anych 
w yb ra n ych  do  Rady N a j­
w yższej ZSRR, C entra lna 
K o m is ja  W yborcza o p u b li­
k u je  21 m arca.
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Pawilon dobrego gustu 
w centrum 

zainteresowania

U B . D O BY p o r t  p rze ła ­
do w a ł ca 25 ty * ,  ton . N a j­
w iększe n a s ilen ie  p rac no­
tu je  s ię  p rz y  nabrzeżu No­
te ck im , gdzie eksped iu je 
s ię  po lską i czeską ta ro i- 
cę. W  d a le k i re js  do m d ii 
w yrusza m. in . m /s  „G en e­
ra ł S iko nsk i” , k tó ry  zabie­
ra  2 ty s . to n  dro bn icy .

S TR AŻ pożarna gasiła 
w czo ra j p ie rw szy w  ty m  ro 
k u  pożar leśny. W o ko lic y  
C ho jny  od  is k ry  c iągn ika  
sp ło ną ł 1 h e k ta r  m łodego 
lasu .

W  KO LO M AC U  (pow. G ry  
flce ) rozpędzona ciężarów ­
ka  w pad ła  na przechodzą­
cego przez jezdnię 8 -le tn ie  
go A n drze ja  K . — k tó ry  po 
n ió s ł ś m ir tć  na m ie jscu . 
¡K ierow cę aueszŁowatto.-

‘ P IH M  na
zachm urzen ie u m ia rko w a ­
ne, p rze jśc io w o  duże. Tem ­
pe ra tu ra  m aks. 5 st. W ia. 
t r y  s łabe, po łudn iow o-za­
chodn ie.

(ap)

Z IELO N E SPODNIE — 
kom b inezon d la  d w u la tka , 
całą sw o ją  ozdobę m ają 
na kolanach. Są to  dw ie  
duże „ ła ty ”  z m a te ria łu  
w b ia ło -z ie loną k ra tkę . 
Ś liczne i p raktycane.

N IS K I T A P C Z A N IK  m oż­
na regu low ać rozsuwając 
część od i t ro n y  nóg ta k  
d ługo, aż ku p io n y  d ia  3- 
le tn ie g o  brzdąca będzie 
s łużyć uczn iow i trze c ie j 
k lasy. Oto dw a z setek 
w zorów  w ys taw io nych  na 
I I  W ystaw ie  — T argach 
W zorn ic tw a P rzem ysłow e­
go w Poznaniu.

N IE  JES T PR ZYPAD ­
K IE M , że tegoroczne ta r ­
g i w zo rn ic tw a  pośw ięcono 
dziecku i m ieszkan iu . Są 
to  palące pro b lem y dn ia  
codziennego.

O rga n iza torzy ta rg ó w  po ­
w o ła li zespół, k tó ry  op ra­
cow ał pe łny  zestaw  po­
trzeb  dziecka do  la t  7. Na 
te j podstaw ie  p ro je k ta n c i 
op raco w a li p ro je k ty . Speł­
n ia ją  one dw o ja ką  ro lę. 
D yd a k tyczną  w  stosunku 
do o d b io rcó w  t j .  ha nd low ­

ców  — sugeru jąc co po w in  
n i sprzedawać I rod z icó w  
— w  co ub ie rać  czym  za­
baw iać sw oje pociechy ó- 
raz In sp iru jącą , bo podpo­
w iad a ją  w y tw ó rco m  co na­
leży p rodukow ać, co j e i t  
na jlepsze 1 po trzebne ną 
ry n k u . Ba, u ła tw ia ją  sprze 
daż eksponatów  ( ja k o  p ro ­
to ty p y )  w ra z  t  dokum e n ta ­
c ją  u m o ż liw ia jącą  na tych ­
m iastow a rozpoczęcie p ro ­
d u k c ji.

Podobn ie ma s ię  rzec* s
d ru g im  dz ia łem  „W N Ę ­
TR Z E  M IE S Z K A L N E ” .

W iększość w zo rów  w  obu 
dz ia łach  szoku je. Jest p ro ­
sta  w  fo rm ie , w y tw o rn a , 
now a, c iekaw a. Szkoda, że 
państw o tego n i«  w idzą - i  
chce się pow iedz ieć C zyte l­
n iko m . Proszę przy jech ać  
do  „P A W IL O N U  DOBREGO 
GU STU ” , popatrzeć i...  k u ­
p ić  d o kum e n ta c ję  — ape* 
lu ję  do  szczecińskich w y ­
tw ó rcó w , zwłaszcza spó ł­
dz ie lczych k ra w có w . Odzie 
ży dziec ięce j bardzo nam  
przecież b ra k u je , a szatus 
na zdo byc ie  p ro je k tó w  ta ­
k ic h  cuden iek n ie  m a z« 
w ie le ,

H anna ZYW CZAłC*

A fe ra  p rze m y tn ic za
(Dokończenie ze str. 1)
P o lsk i k ilo g ra m y  s ło tycb
do larów .

N A  CZYM  P O LEG AŁY 
m ilio n o w e  zysk i p rzestęp­
ców , w  ja k i  sposób zorga­
n izo w an y  b y ł p rze m yt — 
oto py ta n ia , na k tó re  w y ­
czerpująco odpow iada g ru ­
b y  a k t oskarżen ia . B rzm i 
on  m ie jscam i w rę cz  sen­
sacy jn ie .

O rganizacja p rze m ytn icze  
go gangu b y ła  dopracow a­
na w  na jm n ie jszych  szcze­
gó łach. W iedeńscy szefo­
w ie : M ich a ł R adzyner, Lud 
w lk  Skoczylas, czy M ax  
Adam aszek dobrze zna li 
sw o je  przestępcze rzem io­
s ło i k lim a t,  w  k tó ry m  
szajka m ia ła  1 dzia łać. ' N ic  
dziw nego, nim,, w yem igro-,. 
w a li z P o ls k i' za jm o w a li 
się ju ż  od  d łuższego czasu 
p rzem ytem . W yjeżdża jąc po 
zos taw ili w  k ra ju  św ie tn ie  
zorgan izow aną s ia tk ę  w y ­
posażoną w  s z y fry  1 spe­
c ja ln e  hasła.

D EW IZY, p ieniądze ł  s*Ja 
Chętna kam ie n ie  „w y je ż ­
dża ły”  *  P o lak i w  na jp rze ­
różn ie jszy  sposób. Ra* b y ­
ła  to  spe c ja ln ie  skon s truo ­
w ana prze m ytn icza  k a m i­
zelka , in n y m  razem  b y ły  
to  s k r y tk i w  sam ochodach, 
czy pociągach, a jesz©*« w  
inn ych  w ypa dka ch spec ja ł 
n ie  prepa row ane i  w y p e ł­
n ia ne  „ d o  w ag i”  p ia sk iem  
pu szk i konserw . K o nse rw y 
te  zam yka no  w  Polsce p rzy  
pom ocy spe c ja ln ie  p rzys ła ­
ne) przez w iedeńską cen­
tra lę  m a s ty n k l. Z am iast 
szynk i, czy grossku zaw ie ­
ra ły ... z ie lone b a nkn o ty  do 
la row e ,

Po k i lk u  la ta ch  nadszedł 
wreszcie kres. Służba bez­
pieczeństw a u n ieszko d liw i­
ła  sza jkę . P rze m y tn icy  sta  
n ę li przed, sądem.

W  p ie rw szym  d n iu  roz ­
p ra w y  sąd od czy ta ł l iczący  
k ilk a d z ie s ią t s tron  m asay- 
nopisu a k t oskarżen i» . 
P rzew id u je  s ię, że ro zp ra ­
wa po trw a  ponad 10 d n i.

(ta)

S Z Y B K O D O B R Z E

P U N K T  U S Ł U G O W Y  
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

HANDLU MEBLAMI 
w Szczecinie ul. Jagiellońska 56-57

w y k o n u je

usługi tapicerskie
j ¥ k :

zmiany p o k r y ć
kapitalne przeróbki

drobne naprawy.

Informacje mokną »sięgać telefonicznie nr tel. 
456-45 lub 725-01. 1256-K

Stocznia Szczecińska
IM . ADOLFA WAR8KIEGO W  SZCZECINIE

zatrudni
monterów maszynowych przy montażu siłowni okręto­
wych. ślusarzy, kafelkarzy, tokarzy, spawaczy z ukoó- 
ozoną Szkołę Zawodową lub świadectwami czeladniczymi.

zakwaterowanie w 
mieszkaniach pry-

Dla pracowników zapewniamy 
hotelu robotniczym względnie *  
watnyeh.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy Stoczni Szcze­
cińskiej Szczecin ul. Hutnicza 1 telefon 350-08 (pokój 
nr 21). 1257-K

D Z IE L N IC O W Y  
Z A R Z Ą D  B U D Y N K Ó W  

S ZC ZEC IN  N /O D R Ą , u l. R O B O TN IC ZA  8 
po da je  d o  w iadom ości, 

iż  % dn iem  1.1M.19S2 r .  w p ro w a d z ił p ie czątk i 
następu jące j treśc i:

1. D z ie ln ico w y  Zarząd B u d yn kó w  M ieoz- 
ka łn ych  Szczecin N /O d rą  u ł. R obotn icza S 
te l. 38-124.

2. D z ie ln ico w y  Zarząd B u d yn kó w  M iesz­
ka ln ych  Szczecin N /O d rą  (w ie rn i pochy ło ) 
u ł. R obotn icza 5 — te l. 38-124.

3. D z ie ln ico w y  Zarząd B u d y n k ó w  M iesz­
ka ln y c h  Z a k ła d  R em on to w o -B ud ow lan y  
Szczecin N /O d rą  uL R ob o tn ica : 5 — te l. 
I M ł ,

4. D z ie ln ico w y  Zarząd B u d yn kó w  M iesz­
k a ln ych  A d m in is tra c ja  D om ów  M ie szka lnych

[od 1—8) Szczecin N /O drą .
W szelk ie in n e  p ie czą tk i u n iew a żn ia  się.
*  dn iem  ogłoszenia, 1260-K

PRACOW NICY]
I— fz 4 r tz u J Ó M n z * u ,J

ZASTĘPC Ę d y re k to ra  do  spra w  te chn icznych, 
k ie ro w n ika  la b o ra to r iu m , g łów nego en erg ety­
ka , te ch n lka -e łe k tryka , za tru dn ią  Z a k ła d y  
P rzem ysłu  Z iem niaczanego w  Łobezie, u ł. Sw ld  
w ińska n r  U w o j. Szczecin, W ykszta łcen ie  w yż  
sze — Średnie — p ra k ty k a . W ynagrodzen ie do 
om ów ienia. M ieszkan ie k o m fo rto w e  zapew n io­
ne. Zgłoszen ia pisemne. 1202-U

IN Ż Y N IE R A  m ech an ika  w yksz ta łce n ie  wyższe 
techn iczno 3 la ta  p ra k ty k i,  od  d n ia  1 kw ie tn ia  
b r. i  od zaraz te ch n ika  chom ika d o  labóra te- 

a, ś lusa rzy, to k a rz y  1 po m ocn ika  m aszyn isty 
za trudn ią  Szczec ińsk i* Z a k ła d y  N aw ozów  Fos­
fo ro w ych. W a ru n k i p ra cy  t  p ła c y  do om ó w ie ­
n ia  w  D zia le K a d r. 1214-K

KS IĘG O W Ą ze zna jom ością  ks ięgow ości re je ­
s trow e j I  m a te ria ło w e j, w ym agane m in im u m  
średnie w yksz ta łce n ie  1 J - le tn l staż p ra cy  
księgowości z a tru d n i Zak ła d  U s ługow o-P roduk­
c y jn y  Z w . OSP w  Szczecinie u l. T ka c k a  54, 
te l. 45-208 I  37-788. 1261-K

12 IN Ż Y N IE R Ó W  (w yd z ia łó w : k o m u n ik a c ji, me 
chanicconych 1 e le k ryczn ych ) w  cha rakte rze  
p ra k ty k a n tó w  do  t r a k c j i  spa lino w e j, 18 te chn i­
kó w  m ech an ikó w , e le k try k ó w , io  k ie row có w  sa 
ntnchodow ych, 2 to ka rzy . 15 Ślusawy w  tra k c j i  
parow ej i  sp a lino w e j, z a tru d n i P K P  O ddział 
T ra k c ji w  Szczecinie, u l. Czarneckiego n r  8. 
In fo rm a c ji udz ie la R e fe ra t O gó lny, p o k ó j m  łT.

U62-K

R E W ID E N TA  finansow o-księgow ego z p e łn ym i 
k w a li f ik a c ja m i do K o m ó rk i K o n tro li W ew nętrz­
n e j, k ie ro w n ik a  m agazynu opakow ań z p e łn ym  
średnim  w ykszta łcen iem  ł  zna jom ością gospo­
d a rk i m ag azynow ej, k ie ro w n ik a  D zia łu Postę­
pu  Technicznego *  w ykszta łcen iem  wyższym  
te chn iczn ym , księgow ego do D zia łu Księgowoś­
c i *  pe łnym  ś redn im  w yksz ta łce n ie m  I  k i lk u ­
le tn ią  p ra k ty k ą , ita rs re g o  re fe re n ta  d /s  gospo­
d a rk i m agazynow ej, w yksz ta łce n ie  mlntanunS 
średnie, zna jom ość gospodark i m agazynow ej 
o raz ekonom istę do  W arszta tów  M tchsn iezn yc lz  
ze zna jom ością roz liczan ia  i  k a lk u la c j i  p ra c , 
z a tru d n i od  zaraz Przeds ięb iors tw o P o łow ów  
D a lekom orsk ich  * U sług R yba ck ich  ¿ G ry f”  w  
Szczecinie. W a ru n k i za tru d n ie n ia  I p ła c  d o  
om ó w ie n ia  w  D y re k c ji p rzeds ięb iors tw a. W a ły  
C hrobrego I ,  p o k ó j 78, i  p ię tro .

M a s z y n  r a r k  A i  uczeń do p ra co w n i k a łe tn i-  
czej po trzeb n i. T e le fo n  423-81 1995-0

R E L E O
U W A G A ! Ś w iadkow ie  
zais tn ia łego w ypa dku  
tram w a jo w e go  w  d n iu  
6.I I I .  1962 r ., godz. 18,30 
p rzy  u l.  N oczn ick iego 
naprzec iw  S toczn i Szcze 
c iń sk ie j proszeni są u -  
p rze jm ie  o skon ta k to ­
w an ie  s ię  z  poszkodo­
w anym  ob. Janem  Za­
le w sk im , zam . Szczecin, 
u l. Z ygm un ta  Felezaka 
20/203, H o te l ZPS

1996-G

f a s a
GOSPODARSTWO p ry ­
w a tn e  18 ha sprzedam  
lu b  w ydz ie rża w ię  od za 
raz. F ranciszek D a le k i, 
w ieś U ścikow iec, pow . 
O b o rn ik i W lkp . I997-G

r ^ M P N O
W YD ZIE R ŻA W IĘ  pasie­
kę  z u la m i w le lko p o i-

GLOBULKI

♦  skuteczne, n ieszko­
d liw e , la tw *  w  s to ­
sow aniu

♦  ta n i*  — zapobiega­
ją  c iąży

¥  1 pud. 10 szt. 7 cl
♦  Do nabycia w  apte 

kach, drogeriach, 
k locka ch RUCH.

s k im i lu b  kup ię . P isać i  
Szczecin, M azurska «3/1, 
O rłow ska. I998-<S

M AG N ETO FO N  o ra s  rai 
d io  „P h ilip s ”  lu b  „ J u -  
wel!* k u p ię , te l.  «41-1«.

1999-G

S G E H H Ü
M O TO C Y K L W FM  aprws 
dam , A rko ń ska  47/10.

3008-0

SAMO CHÓD S u pe r-O c t* 
v ia  sprzedam , te l.  703-91 
od godz. 8—10. 2001-0

Ł H 3 2 D
W YN AJM Ę p o kó j niSi 
kon ieczn ie  w  śród m ie ­
śc iu . Zgłoszen ia : Szcze 
c in , S tarzyńsk iego 3—4, 
po k . 217. 2002-0

STARG AR D  ł  lu b  3 p a
koję,- kuch n ia , og ród , 
m ożliwość ho do w li za­
m ie n ię  na p o kó j z ku ch  
n ią  w  Szczecinie, s ic z *  
c in ; S zp ita lna  9/15, Po­
m orzany. 9003-0

D W IE  p a n ie n k i po szuku 
ją  po ko ju  s u b lo ka to r* 
sk iego, teL  388-25, godz. 
16—19. 2004-0

KORESPO NDENCYJNA 
le kc je  ję z y k ó w  obcych. 
In fo rm a c je ; W arszaw * i ,  
6kt ,  83. 1500-15



Oszczędnie  
gospodarzyć  
l u d ź m i

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

W LATACH 1966—1970 FLOTA SZCZE­
CIŃSKIEGO ARMATORA, WZGLĘDNIE 
ARMATORÓW WZROŚNIE O 1 MLN 

TON NOŚNOŚCI, CO WYRAZI SIĘ ODDA­
NIEM DO EKSPLOATACJI OKOŁO 140 ST AT 
KÓW PEŁNOMORSKICH OD 1000 DO 20 000 
DWT KAŻDY.

Opierając się naprze 
pisowych etatach, dla 
obsadzenia 140 statków 
potrzeba będzie 4750 
marynarzy wszystkich 
stopni, od najniższego 
do najwyższego, a więc 
ludzi o bardzo szero­
kim  wachlarzu specjał 
mości. Będzie to tylko 
pełna obsada statków, 
bez koniecznej rezer­
wy na lądzie w wyso­
kości 22 proc. i bez u- 
bytku naturalnego, któ 
ry  należy oceniać na 
co najmniej 8 procent. 
Ogólnie biorąc powsta­
je potrzeba znalezienia 
dla floty w tym okre­
sie 6150 wykwalifiko­
wanych specjalistów, z 
czego około 30 proc. o- 
licerów, których szko­
lenie trwa co najmniej 
4 lata. To krótkie ze­
stawienie liczbowe o- 
brazuje powagę próbie 
mu kadrowego, zarów­
no z punktu widzenia 
naboru jak i  szkolenia.

T ) onieważ trud no śc i ka - 
I  drowe ju ż  is tn ie ją  i  będą 

trw a ć  przez ca łą  następną 
5-la tkę , w y la n ia  s ię  k o ­
n ieczność oszczędnej gosoo 
d a rk i lu d źm i, potrzeba 
zw iększenia, n a z w ijm y  to, 
czasokresu p ro du kcy jn eg o  
fc— m aryna rza .

W  m a ryn a rka ch  hand lo  
w y c h - in n y c h  p a ń s tw -ro z ­
pię tość wieku» w aha się- 
w  g ra n icach od 18-go do 
65-go ro k u  życ ia , w  k ra n  
cow ych  w ypa dka ch  od 
IS-go do  70-go ro k u  ty -  
eia. T a k  w ięc czasokres 
p ro d u k c y jn y  trw a  często 

45—50 la t. Ś rednia w in n a  
w ynos ić  M la t  p racy na 
m orzu.

Ja k  ta  spraw a w yg ląda 
u  nas? Do f lo ty  przy janu 
je  s ię lu d z i w  w ie k u  25 
do 30 la t. U b y te k  lu d z i z 
f lo t y  następu je  w w ie ku  
50 do  55 la t. Ś rednio , cza 
eokres p rodukcy.tny m a­
ryn a rza  w P M H  trw a  
o k o ło  25 la t. Jest to  sta 
rnowczo za m ało i w arto  
s ię  zastanow ić nad p rz y ­
czyna m i tego z jaw iska .

Zacznijmy od gór­
nej granicy. Tak 
się złożyło, że 

Starsze pokolenie ma­
rynarzy, tych pięćdzie- 
sięciolatków ma za so­
bą wojnę, spędzoną na 
morzu, względnie w bar 
dzo trudnych warun­
kach okupacyjnych. 
Ten sześcioletni okres 
odbił się ujemnie _ na 
ich zdrowiu i  nie jest 
przypadkiem wysoki

procent śmiertelności, 
pomiędzy pięćdziesią­
tym a pięćdziesiątym 
piątym rokiem życia. 
Powody zgonów, z re­
guły: choroby serca, 
choroby układu tra­
wiennego, głównie rak, 
a więc choroby spowo­
dowane nerwowym try 
bem życia i nieodpo­
wiednim odżywianiem.

Nie chcę być złym 
prorokiem, ale następ­
ne pokolenie przeżyło 
swą młodość również w

z l pow ierza się kap itan om  
poniże j 30 la t. W ierzę ba r-' 
dzo w  zdo lności i m oż li-' 
wości naszej m łodzieży, 
je j  zapał i pośw ięceni 
lecz w łożenie na b a rk i m ło 1 
dego cz łow ieka  bardzo w y -1 
sok ie j odpow iedzia lności,! 
o d b ije  się na jego syste-, 
m ie  n e rw o w ym  i też w p iy  
n ie  na skrócenie w ie ku ' 
p ro du kcy jn eg o . M łody kap i 
tan może być w y b itn y m  i 
zdo lnym  fachowcem , lecz 
zawsze będzie m u  b ra ko ­
w a ło  dośw iadczen ia życ io -1 
wego i p ra k ty k i.  P rzy  m ło i 
dym  k ie ro w n ic tw ie  i  s ta r-, 
szych w ie k ie m  za ło ­
gach n iższych po w sta je ' 
p roblem  u trzym a n ia  k o - ‘ 
nieczneji d y scyp lin y  na 
s ta tkach . W iadom o p rze ­
cież, że znacznie tru d n ie j 
m łodem u cz łow ieko w i k ie ­
row ać lu d źm i s ta rszym i, a 
przecież kad ra  ofice rska 
m usi n ie  ty lk o  k ie row ać 
ale i  w ychow yw ać.

Kadia oficerska przy1 
chodzi do Szkół Mor-' 
skich w wieku około 
18 lat. Ponieważ nauka 
trwa 3 lata, do produk} 
c ji absolwenci wchodzą ( 
w wieku 21—22 lat, ju ż (

(Dokończenie na str. 2)
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Jeszcze raz
o propagandzie morza

Z czyni 
do gości...?

warunkach okupacyj­
nych, niedożywiane na 
leżycie, chowane w wa 
runkach niepewności i  
terroru. Dopiero poko­
lenie urodzone i  wyeho 
wane w Polsce Ludo­
wej na pewno dożyje 
i  przekroczy emerytal­
ny wiek — 65 lat. Mo­
żemy przyjąć, że do ro 
ku 1980 górna granica 
wieku marynarza pra­
cującego na morzu u- 
trzyma się w grani­
cach 50—55 lat życia. 
Granicę tę można oczy 
wiście przesunąć wy­
żej przez racjonalną o- 
piekę nad zdrowiem za 
łóg pływających.

Ponieważ zwiększę 
nie górnej granicy jest 
bardzo trudne i  wyma­
ga czasu, życie zmusza 
nas do obniżenia dol­
nej granicy wieku pro­
dukcyjnego marynarza.
\T 7  P M H  na stąp ił«  para- 
»» doksalne z jaw isko , że 

kad ra  k ie ro w n icza  na s ta t­
kach  (o fice row ie ) jes t 
znacznie m łodsza od załogi 
szeregowej. M am y szereg 
w ypa dkó w , że k ie ro w n ic ­
tw o  s ta tku , o b ie k tu  o  w a r 
tości często ponad 100 m in

Nasz
eksport
statków

JUŻ od wielu lat eks­
port wyrobów naszego 
przemysłu okrętowego, 
mierzony tak w wartoś­
ci jak i nośności stat­
ków, waha się w grani­
cach 70 proc. całości pro 
dukcji, a w początko-

WPRAWDZIE mamy dopiero marzec, je­
stem jednak przekonany, że za miesiąc, a 
najdalej za dwa, na porządku dnia stanie 
sprawa propagandy morza. Wiadomo, za 
pasem „Dni Morza”, ogólnonarodowa „ga­
lówka”, w czasie której można podziwiać 
eksplodujące wyroby przemysłu pirotech­
nicznego oraz Neptuna i Prozerplnę ze 
świtą.

wym okresie rozwoju 
przemysłu stoczniowego 
osiągnął nawet 85 proc. 
produkcji.

W ostatnich latach 
eksport statków przekro 
czył granicę 150 tys. 
DWT rocznie, a więc ty 
le, ile wynosi cała pro­
dukcja okrętowa Belgii 
czy Finlandii, państw zaj 
mujących 14 i 15 miejs­
ce wśród potentatów 
światowego przemysłu 
okrętowego.

Jeśli podsumujemy to 
naż wyeksportowany w 
cągu 10 lat to otrzyma­
my liczbę 1.050 tysięcy 
DWT. Żeby sobie wy­
obrazić wielkość tego to 
nażu, warto dodać, że 
flota tego rzędu zajmo­
wałaby na świecie 21 
miejsce, zajmowane o- 
becnie przez Polskę. A 
więc nasz eksport rów­
ny jest w przybliżeniu 
całej naszej obecnej flo­
cie.

Jeszcze jedna cyfra go 
dna jest uwagi. Otóż po 
wojnie sprzedaliśmy za 
granicę 357 statków, 
zbudowanych w na­
szych stoczniach. Wybu 
dowanie takiej floty i 
wyposażenie je j we 
wszystkie niezbędne u- 
rządzenia wymagało bar 
dzo poważnego rozwi­
nięcia zaplecza nauko-, 
wo-technicznego i pro­
dukcyjnego,

Niestety, mimo tych 
„wysiłków”  ¡niewiedza, 
głęboka niewiedza 
mieszkańca centralnych 
województw naszego 
kraju o istotnych pro­
blemach jednej z po­
ważnych gałęzi polskiej 
gospodarki narodowej 
— pozostanie.

Od dłuższego ozasu 
mówimy wciąż o po­
trzebie propagandy mo 
rza. Zastanówmy się 
więc nad tymi dwoma 
magicznymi słowami: 
„propaganda morza”.

Z A C ZN IE M Y  od końca. 
P rzedm io tem  propagandy 
m a być m orze, a ściś le j — 
ca łokszta łt spraw  zw iąza­
nych z p o r ta m i, żeglugą, 
rybo łó w s tw em  stoczniam i 
itp . N ie chodzi tu  p rzy  
ty m  o propagandę liczb , da 
nych s ta tys tyczn ych czy 
w skaźn ików  w zrostu , acz­
k o lw ie k  n ie  negu ję po trze­
by ta k ie j propagandy. W y­
da je  m i się, że znacznie 
is to tn ie jsza  je s t sprawa p ro  
pagandy lud z i p racu jących  
w różnych gałęziach gospo 
d a rk i m o rs k ie j. Chodzi o 

reportaże o pracy ryb a kó w  
na ło w iskch  M orza Północ 
nego. czy m a ryn a rzy  p ływ a  
jących  w  tro p ik u . Żaden do 
b ry  re p o rte r  n ie  po kus ił 
się o odm alow an ie  atm osfe 
r y  na s ta tku , życ ia m ałe j 
g ru p k i lu d z i skazanej 
przez k i lk a  m iesięcy na 
sw oje to w a rzys tw o , nie 
spróbow a ł od tw orzyć  k o n ­
f l ik tó w  n u rtu ia c y c h  te  m i- 
kro-spo łeczeństw a. N ie po­

k u s ił się, chociaż jes t to  
przecież zw iązane z c ieka­
w ym  w yjazdem  na s ta tku .

! Niedawno jeden ze 
złośliwych marynarzy 
stwierdził, że nasza czo 
łówka repo-rtażystów 
jest już na innym e- 
tapie, na etapie ,.Boe- 
ningów i Caravell” . 
Australii, Oceanii ! 
wysp Morza K?" 
skiego.

Czy złośliwiec ten 
miał rację? Osądźcie 
sami... czytając tygod­
niki, oczywiście cen­
tralne, ze . „Światem”

i najpoczytniejszym 
„Przekrojem” na czele.

I  T U  dochodz im y do 
p ierw szego słowa — propa 
ganda. Fo rm y propagandy 
są bardzo różnorodne. N ie 
trzeb a chyba n iko go  prze­
kon yw ać , że na jb a rd z ie j 
m asową fo rm ą  p ropagandy 
je s t prasa.. T ru d n o  oczyw iś  
cie wym agać od lo k a ln e j 
prasy w o je w ó dz tw  cen tra l 
nych , aby p rze ję ła  na sie­
b ie  c iężar zapoznaw ania 
C zy te ln ików  ze sp raw am i 
m orza. Prasa ta , m im o  
sw o je j s p e c y fik i, w y n ik a ją  
«e j z  odm ienne) s tru k tu ry  
każdego w o je w ó dz tw a  1 
ta k  jeszcze n a jw ię c e j in ­
fo rm u je  o  p rob lem ach go ­
spodark i m o rsk ie j, dz ię k i 
organ izow anym  przez K lu b  
P u b lic ys tó w  M o rsk ich  Sto­
w arzyszen ia  D z ie n n ika rzy  
— sesjom w  poszczegól­
n ych  na dm o rsk ich  w o je ­
w ództw ach. N a to m ia s t t y ­
g o d n ik i, k tó re  m a ją  po 
ćw ie rć  m ilio n a  na k ład u , od 
separow ały się od m orza 
bardzo ściśle.

Pytam się więc — 2 
czym do gościa? W ja­
ki sposób chcemy sze­
rzyć wiedzę o morzu 
wśród mieszkańców na 
szego kraju? Przy po­
mocy ■ telepatii...?

PR ZY JR ZY JM Y  się czym  
w  te j w a lce  d ysp on u je m y, 
oczyw iści®  n ie  licząc p ra ­
sy reg io nó w  na dm orsk ich , 
k tó ra  n ie  m a debe tu  poza 
g ra n icam i sw ych w o je ­
w ództw . Jest w  G d yn i „ T y  
go d n ik  M o rs k i” , k tó ry  m a 
w praw d zie  debet na  ca ły  
k ra j,  a le  n ie  m a c z y te ln i­
ków . Są tr z y  p e r io d y k i: 
„B u d o w n ic tw o  O krę tow e” , 
„T e ch n ika  i  Gospodarka 
M orska”  o raz „G ospodarka  
R ybna”  — pism a w y b itn ie  
fachowe i  specjalistyczne.

Jest Jeszcze m ies ięczn ik  
„M o rze ” . P ism u te m u  w a r 
to  pośw ięcić k i lk a  s łó w  z 
dw óch w zg lę dó w ; po p ie rw  
«¡ze d la teg o, te  je s t to

" ś c lw ie  Jedyny p e rio dyk  
i cha rakte rze  m o rsk im , u - 
nazujący s ię  w  dość spo­
ry m  na k ład z ie  na te re n ie  
ca łe j P o lsk i i  d la tego, że to  
iedyne m orsk ie  p ism o, po ­
s iadające czy te ln ikó w  nie  
w y ko rzys tu je  m o im  zda­
niem  szansy, ja k ą  N ep tun  
■««heiał m u  s tw orzyć,

GENERALNA »uwaga 
sprowadza się właści­
wie do pytania: dla 
kogo to pismo jest re­
dagowane? Dla mło­
dzieży czy dla doro­
słych? Przypuszczam, 
że redakcja sama nie bar 
dzo potrafiłaby odpowie 
dzieć na to pytanie. 
Stąd też przechyły w 
doborze materiałów w 
poszczególnych nume­
rach pisma. Raz zbyt 
wiele poważnych, za 
poważnych dla młodzie 
ży artykułów, to znów 
nawał tzw. „micha- 
łów”, najczyściej nie 
krajowych i  nie zwią­
zanych z życiem pol­
skich ludzi morza.

JEST jeszcze jedna sp ra  
w a, o  k tó re j n ie  w olno 
zapom inać. Zna jom ość pro  
b le m a ty k i m o rs k ie j lu b  te r 
m in o lo g ii m o rs k ie j w śród 
ty ch , k tó rz y  c h w y ta ją  za 
p ió ro , aby o m orzu pisać. 
Taką  p ró bkę o trzym a liśm y  
n ie da w no w  „P rz e k ro ju ”  
k tó ry  ba rdzo n ie p ra w d z i­
we i  nonsensowne enun­
c ja c je  dz ie n n ika rza , p ły n ą ­
cego s ta tk ie m  do A f ry k i  
Z ach od n ie j o p a trz y ł t y tu ­
łe m : „ N ib y  n ic , a le  Jakie 
p ra w d z iw e” .

N ied aw no  też w p a d ł m l 
w  rękę  b iu le ty n  skąd inąd 
szacow nej agenc ji PA P, w 
k tó ry m  zam ieszczono t ł u ­
m aczenie a r ty k u łu  z  p ism a 
n ie m ie ck ie go . T łum acz  n ie  
roz różn ia  s ta tk u  od m o to ­
ró w k i i  pe w n ie  d la tego w

KOSZALIN
PORTEM
¡MORSKIM?

GDZIEŚ w połowic ub. roku 
na łamy prasy przedostała się 
pierwsza wiadomość: „Rozważa 
się możliwość budowy porta 
morskiego w Koszalinie”. Wpraw; 
dzie był to sezon ogórkowy, 
nikt jednak nie potraktował tej 
enuncjacji jako dziennikarskiej 
kaczki, chociaż wiadomość była
— trzeba to przyznać — szoku­
jąca. Wiadomo przecież skąd 
inąd, że nasze trzy porty han­
dlowe I  klasy są niedoinwesto- 
wane i po odpowiednim dozbroi 

jeniu mogą z powodzeniem 
zwiększyć przeładunki.

Sprawa wyjaśniła się o tyle* 
że możliwość zbudowania portu 
morskiego w Koszalinie rozwa­
żano przy okazji prac komisji 
opracowującej założenia per­
spektywicznego rozwoju wy­
brzeża koszalińskiego do 1980 r.

Jest to więc sprawa dość od­
ległej przyszłości, niemniej nie 
wyjaśniony pozostawał jeden 
zasadniczy problem: jak w Ko­
szalinie zbudować port, skore 
miasto to leży w pewnej odleg­
łości od morza, z którym nie łą­
czy go nawet większa rzeka. 
Nieco szczegółów znajdujemy o« 
statnio w prasie, której prof, 
J. Borowik, przewodniczący ko­
misji koszalińskiej udzielił garść 
informacji. Otóż badania wyka­
zały techniczną możliwość zbu­
dowania portu morskiego w oko­
licy Koszalina. Jako koncepcję 
roboczą do dalszych analiz przy­
jęto projekt usytuowania portu

zachodniej części jeziora Jam­
no. Port składałby się z dwóch 
części; awanportu, w którym 
znalazłyby pomieszczenie żeglu­
ga pasażerska, jachting I ewen­
tualnie przystań promu morskie­
go, oraz z portu wewnętrznego, 
składającego się z głównych 
kanałów i systemu bocznych ba­
senów. Port został zaprojektowa­
ny przede wszystkim dla zloka-- 
lizowania w nim stoczni produk­
cyjnej o docelowej produkcji 
rocznej rzędu 450 tys. DWT oraz 
stoczni remontowej, wyposażo­
nej w 6 doków pływających.

ROCZNA zdolność przeładun­
kowa portu koszalińskiego wy­
nosiłaby około 4 min ton. Część, 
rybacka portu pomieściłaby oko­
ło 60 trawlerów i pewną ilość 
kutrów.

Argumentów, uzasadniających 
konieczność budowy portu w , 
Koszalinie jest dość sporo i to 
różnorakich. Przede wszystkim 
należy zwrócić uwagę na twier­
dzenie, że Szczecin, Gdynia I 
Gdańsk, mimo dalszego rozwoju 
nic będą w stanie zaspokoić 
wszystkich potrzeb w zakresie 
transportu morskiego, rybołów­
stwa no i zapotrzebowania prze­
mysłu okrętowego na tereny pod 
dalszą rozbudowę.

Następny argument — to fakt, 
że port koszaliński byłby poło­
żony znacznie bliżej szlaków 
żeglugowych oraz dalekich ło­
wisk od obu portów .Wybrzeża 
Wschodniego.

TRZECI wreszcie argument —4 
to potrzeby gospodarcze ! spo­
łeczne Środkowego Wybrzeża, a 
przede wszystkim samego Ko­
szalina, dla którego taki awans 
stworzyłby olbrzymie możliwo­
ści przemysłowego I urbanistycz­
nego rozwoju.

Nie bez znaczenia jest też fakt, 
że w miejscu, w którym usytuo­
wano by port koszaliński linia 
głębokości rzędu 8,5 m podcho­
dzi pod sam brzeg. W dodatku 
stosunki hydrograficzne tej czę­
ści wybrzeża są takie, że nowe­
mu portowi nie groziłoby zamu­
lenie.

Jest rzeczą oczywistą, że kon­
cepcja budowy nowego portu 
handlowego zostanie jeszcze bar­
dzo skrupulatnie zbadana, za­
równo pod kątem koniecznośel 
takiej Inwestycji jak i możliwo­
ści technicznego wykonawstwa.

A SWOJĄ drogą ciekawe czy 
fantazja ta — bo tak w chwili 
obecnej można określić projekt
— zamieni się w rzeczywistość? 
Sam fakt powstania tak śmiałej 
koncepcji świadczy o dynamice 
naszej gospodarki morskiej ora* 
jej ogromnym rozwoju 1 kolo*

iłnscl

jeg o  m n ie m a n iu : ».Drogi lą 
czące w ie lk ie  p o r ty  M orza 
Północnego i  k o n ty n e n ta l­
ne p o r ty  Oceanu A t la n ty c ­
k ieg o  z je d n e j s tro n y  oraz 
liczne  p o rty  M orza B a łty c  
k iego i  K a tega tu  — z 
d ru g ie j, s ta ły  się g łó w nym  
te renem  dz ia ła n ia  w ie lk ie j 
lic z b y  m o to ró w e k  p rz y ­
brzeżnych, k tó re  o d g ryw a­
ją  do n io s łą  ro lę  w  kom u n i 
k a c ji kab otażow e j ho len ­
de rsk ie j i  zachodnionie- 
m ie c k ie j’*,

WIĘC znów pytam 
się: z czym do gości?

Ad a m  KILNAR aalnych uo trzeb ach. (k)



Rozległy, oplecio­
ny ramionami ka 
nałów, w których 

Odbijają się jak w lu ­
strze sylwety morskich 
wędrowców, tętni pra­
cą — port — serce 
Szczecina. Na jego roz­
licznych nabrzeżach na 
jeżonych dziesiątkami 
smukłych dźwigów uwl 
ja się nieprzerwanie po 
nad 3,5 tys. robotni­
ków.

Jedni opróżniają ła­
downie, drudzy napeł­
niają je wyrobami, 
przeznaczonymi dla 
wielu egzotycznych od 
biorców. Stalowe ra­
miona dźwigów wyno­
szą z wnętrza statków 
indyjskie makuchy i  a- 
frykańskie fosfaty, po­
dają worki z czecho­
słowackim cukrem, któ 
ry  popłynie do jednego 
z państw skandynaw­
skich. Załadowuje się 
polski węgiel i  NRD- 
owskie maszyny. Mylą 
się różnokolorowe ban 
dery, obce nazwy prze 
płatają ze swojskimi. 
Praca wre od wczes­
nych godzin porannych 
przez cały dzień, noc i 
znów...

W kantorku starszego 
(dysponenta jednego z 
oddziałów rejonu prze­
ładunków drobnico­
wych zajęcia nasilają 
się szczególnie na sty­
ku zmian. Podobno jest 
i  tak względnie spokoj 
¡nie, bo cumuje tu o 
wiele mniej statków 
niż na „Stalówce” czy 
fjffiwie” , a przecie®-bez­
ustanny telefoniczny 
rozgardiasz nie pozwa­
ła zamienić słowa. Nic 
dziwnego, zbliża się go 
dżina 14 — okres roz­
poczęcia pracy przez 
I I I  zmianę.

— Z a godzin« będzie spo 
Ito jn ieJ  — pociesza m nie 
eksped ien t. R. SKRZYNE­
C K I, p rz y ty k a ją c  znów  s iu  
chaw ę do ucha i  zapełn ia­
ją c  p ra cow ic ie  k a r tk a  po- 
ka r tce  treścią , k tó ra  jes t 
ró w n ie  skom p liko w a na , ja k  
jeg o  niekończące się roz­
m ow y.

— Co z b a rką  d la  Szwe­
da? — p o k rz y k u je  groźn ie , 
b y  za chw ilę  po in fo rm o w ać  
innego rozm ów cę, że prze­
ład un ek  s iza lu  p rze w id z ia ­
n y  je s t na  t r z y  ga n k i, a 
na  p ieprzu  pracow ać bę­
dzie ty lk o  jeden. „T o  zna­
czy jed na ”  — p ro s tu ję  w  
m y ś li.  Chodzi bo w iem  o 
n a jzw yk le jszy  zespól prze 
ła d u n ko w y , ok re ś la ny  tą  
dz iw aczną nazwą.

W  biurze coraz wię­
cej ludzi. Ktoś 
domaga się na­

tychmiastowego polnfor 
mowania kierownika 
barki, stojącej przy na 
brzeżu Greckim, by 
spieszył na „Ewę” gdzie 
przyjechał nurek wy­
dobywać rozpornicę, 
która wpadła do kana­
łu przy załadunku bar­
ki.

— Panie , n iech  on tam  
zaraz jedz ie . Przecież z 
o d k ry tą  ba rką  n ie  w y p ly  
n ie  w  re js  — gorączku je

Są i  s ta rs i b rygadz iśc i — 
W . W IĄ C Z E K  i  Z . K A - 
L U C K I. P ie rw szy prze ka ­
zu je , d ru g i p rze jm u je  służ 
bę.

— Cały czw arty  to r  masz 
pu s ty .

— W agon pod kaw ę sto i 
n a  B u łg a rsk im .

— Na tego „T ra v e ”  ładu 
Jem y c u k ie r  — po dch w ytu  
Ję s trzępy rozm ow y.

Wystarczy zresztą 
wyjrzeć oknem, aby do 
strzec niewielki statek 
stojący przy nabrzeżu 
Radzieckim. W ładow­
n i tei jednostki rozpocz 
ną niebawem nracę brv
gadv W. SKUPINA i M. 
B ACHM ACIUK Na 
•>ótkiej odprawie, jaka 
odbyła się przed chwilą 
przydzjjłksoo im  to xa-.

Szfauerów  
dzień powszedni
jęcie. Robotnicy wycho­
dzą już z szatni. Roz­
mawiają, zaciągając się 
jeszcze szybko potężny­
m i haustami dymu, po 
czym rzucają i roz­
deptują niedopałki. I-  
dzie grupkami sztauer- 
ska trzynastka Skupi­
na. Część spieszy do 
magazynu. Inn i na po­
kład „Trave” , na któ­
rym marynarze kończą 
odkrywanie ładowni. 
Brygadzista sprawdza 
czy sucha i czysta. 
Wszystko w porząJW  
Można zaczynać.

L u k o w y  L  M IG AS zosta­
je  na pok ładz ie , b y  koo rdy  
now ać pracę dźw igu i  lu ­
dz i, schodzących po s tro ­
m e j d ra b in ie  do w nę trza  
s ta tku . W ysoko, na jed ne j 
z p la tfo rm  w ie lk ieg o  maga 
zynu  p ię trzy  się ju ż  p ie rw  
szy, 2-to n o w y  h lw  — 20 
w o rk ó w  z cukrem . R am ię 
dźw ig u unos i je  le k k o  i 
pogrąża w  g łę bo k ie j ład ów  
n l s ta tku . Potężne l in y ,  
zw ane przez po rtow ców  
sz tropam i trzeszczą, opasu 
ją c  c iasno pękate w o rk i.

M igas w yda je  się naśla­
dow ać ru c h y  d y ryg en ta . To 
un os i d ło ń  do g ó ry , to  roz

p ro s tow u je  ram ion a  m acha
ją c  n im i ja k  sk rzyd łam i.

— Ste fek, da w a j ten h i w 
b liż e j! — k rzyczy  do w y ­
chylonego z o k ie nka  na 
podn iebne j w ysokości dżw i 
gowego Kaz im ie rczaka. U - 
nos siada p re cyzy jn ie  w 
oznaczonym  kącie ład ow n i. 
Sztauerzy z w a ln ia ją  l in y  i 
u k ła d a ją  w o rk i ciasną, rów  
ną w arstw ą. P raca idz ie  

spra w n ie .
O bok, w  d ru g ie j ład ow ­

n i u w ija ją  się lud z ie  Bach 
m aciuka . O bsługu jący ich  
dźw ig  unieść m ia ł w łaśn ie 
ko le jn ą  po rc ję  w o rkó w , 
gdy ca ły  h iw  rozw ala  się, 
na szczęście jeszcze na 
p la tfo rm ie . U k ła d a ją  od no 
w a, a le  unos je s t i  ta k  n ie  
z b y t ró w n y .

— W ięcej ta k i h iw  n ie  
p rze jd z ie . Rozsypie się to 
po drodze i nieszczęście go 
tow e — zw raca uwagę s ta r 
szy dysp ozy to r W. MOD­
RZEJEW SKI.

Mijają godziny. 
Przybywa warstw 
worków w ładów 

niaeh statku. Skupino­
w i mają doświadczenie. 
Uwijają się.

— Do dziewiątej bę­
dzie fu li — zapewnia 
lukowy. Pogoda dopi­
suje. Po opadach, któ­
re przez wiele dni lu ­

tego uniemożliwiały pra 
cę w tym rejonie prze­
ładunków, wreszcie pię 
tony, pogodny dzień.
Niebawem zapadnie 
zmrok. Port rozbłyśnie 
tysiącem świateł. Po- i 
tern o 19 krótka,
przerwa w pracy. Ten 
i  ów spałaszuje pospie­
sznie kanapkę przy­
niesioną z domu, popi­
je ciepłą kawą z dy­
żurnej stołówki. Jesz­
cze papieros i  — da­
lej do roboty.

W reszcie o  22 strudzen i, 
z o b o la łym i m ięśn iam i po 
spieszą do dom ów , złorze­
cząc Jak z w yk le  na tra m ­
w aje , k tó re  o te j porze n ie  
często ku rsu ją . Odwlecze 
to  w praw d zie  p o w ró t do 
dom u, ale go rze j, gdy 
p rzy jd z ie  pracow ać na 
p ierw szą zm ianę. W tedy 
w ie lu , a zw łaszcza c i, k tó ­
rz y  ja k  W. M A Z IU K  ze 
sztaue rsk ie j I3 -k l S K U P I­
N A  m ieszka ją  w  Po licach, 
s taw ią  się w  po rc ie  z go­
d z in nym  opóźn ien iem . N ie 
żeby zasyp ia li, po prostu 
ta ka  k o m u n ika c ja . N ie spo 
sób zdążyć...

DANUTA MAŁEK

Fabryka jest -  
konserw nie ma

PRZYPOMNIJMY tytuły notatek praso­
wych z ostatnich miesięcy ubiegłego roku, 
sprowadzających się do radosnego stwier­
dzenia: „w świnoujskiej „Odrze” urucho­
miono nowoczesną fabrykę konserw ryb­
nych”, „lepsze zaopatrzenie krajowego kon­
sumenta”, „możliwość oferowania konserw 
rybnych na eksport”, „roczna produkcja o- 
siągnie 4000 ton”.

Od chwili uruchomię 
nia wytwórni konserw 
w „Odrze”  minęło k il­
ka miesięcy. W skle­
pach rybnych ze świe­
cą nie znajdzie się kon 
serw ze znakiem f ir ­
mowym „Odry” . Czyż­
by wszystko szło na 
eksport...? Niestety, nie 
ma zagranicznego od­
biorcy, który mógłby 
się pochwalić, że zaku­
pił. partię konserw ryb 
nych z napisem „madę 
in Świnoujście” . Nie 
ma, bo fabryka nie pro 
dukuje, choć urządze­
nia są sprawne, surow­
ca jest pod dostat­
kiem, a załoga pali się 
do pracy, zamiatając 
po raz któryś tam z 
rzędu place i magazy­
ny w ramach prac 
dniówkowych.

D ZIW N E , praw da? N ieste 
ty  pra w d z iw e . F a b ryka  n ie  
p ro d u ku je , bo n ie  m a... pu 
szek! D laczego? P rzytocz­
m y fra g m e n t n o ta tk i spo­
rządzonej przez przedsta­
w ic ie li „O d ry ”  i  W y tw ó r­
n i Opakowań Blaszanych 
G o le n io w sk ich  Z ak ładów  
P rzem ysłu  Terenowego, 
k tó ra  to  fa b ry k a  została 
w yznaczona na generalnego 
dostawcę opakow ań d la  św i 
n o u jsk ie j kon se rw ia rn i.

„ W  zw iązku  z dostawą 
p ie rw szych  p a r t i i  opako­
w ań blaszanych ty p u  „H a n  
sa”  w  dn iach  8 .III.  b r . — 
25.00« sztu k i  10 .III. b r. — 
27.000 sz tu k , zeb ran i s tw ie r 
dza ją, że w  pie rw sze j do­
staw ie zgodnie z atestem 
lab o ra to riu m  „O d ry ”  zna j­
du je  się 70 proc. puszek o 
obrzeżu pon iże j 3 m m  i  30 
proc. w ieczek o n ie p ra ­
w id ło w o  założonej uszczel 
ce. P rzedstaw icie le G ZPT 
— G o le n ió w  s tw ierdza ją , 
że w yko n a n y  w y k ro jn ik  
na w ieczka, n ie  w yko n u je  
w ieczek o  w ym ia ra ch  usta 
lon ych  w spó ln ie  z p rzedsta 
w lc te la m i „O d ry ” . P rzed­
s ta w ic ie le  G ZPT  n ie  są w 
s tanie podać te rm in u  w y ­
konan ia  w łaściw ego oprzy 
rządow an ia  do p ro d u k c ji 
puszek i w ieczek. U stala 
się, że pow yższy te rm in  zo 
s tanie podany przez GZPT 
do d n ia  15.III. 1962 r .”

JASNE? Puszek nie 
ma i nie wiadomo kie­
dy będą. Ale notatka 
ta jeszcze nie ujawnia 
całego puszkowego pro

P ierwszym chyba 
Polakiem, który 
mógł się szczycić 

pewnym zasobem infor­
macji o Czarnym Lądzie 
był niejaki Henryk 
Piast — książę sando­
mierski. W r. 1154 po­
szedł on na wyprawę 
krzyżową, by wesprzeć 
rozpadające się już wów 
czas Królestwo Jerozo­
limskie.

On to, Henryk Piast 
wracając do kraju przy 
wiózł na ziemię polską 
uriadomości o nie zna­
nym wówczas naszym ro 
dakom, „słoniu, czyli 
elefancie". W Afryce 
wypadło mu bowiem 
zetknąć się z tym zwie­
rzęciem, które, w czasie 
fu rii stanouńlo niejako 
„czołg”  armii Sarace- 
nów.

Nie spodziewał się za 
pewne książę Henryk, 
że siedemset lat później 
słoń — co prawda żar­
tem — związany zosta­
nie ze sprawą polską...

Siedziałem pod liś­
ciastym drzewem 
mango, czekając 

na dyrektora Dobrskie- 
go, naszego rodaka. Jest 
on wiceszefem Gwinej- 
sko - Polskiego Towa­
rzystwa Rybołówstwa 
Morskiego. Była pora 
sjesty, której wszyscy 
tu przestrzegają jak za- 

Koranu. Polacy też,

nie licząc tych, którzy są 
na morzu. Na podwórzu, 
pod drzewem pozostała 
tylko ciągle skacząca 
małpka Bo-Bo, o strasz­
nie mądrym spojrzeniu 
i  sympatycznym usposo­
bieniu. To maskotka na 
szych rybakón) pracują­
cych w Gwinei.

— Mam dobre wieści 
— powiedział na przywi 
tanie dyrektor — rano 
byłem w ministerstwie 
rolnictwa, któremu pod

biorstwo jest nie rentom 
ne (powoływałem się na 
wywody „Tygodnika 
Morskiego” , że zabawa 
w rybołówstwo tropikal 
tie nie bardzo ma sens, 
skoro nie daje docho­
dów). Podniesienie cen 
o około 100 procent (i 
tok będą kilka razy niż­
sze niż na wolnym ryn­
ku) zmienia całkowicie 
sytuację finansoicą. Jeś­
l i  do tego dodamy fakt, 
stałego wzrostu poło-

S łoń a  s p ra w a  
polska, czy li

1 Y  BACY 
w GWINEI
lega nasze przedsiębior­
stwo i dowiedziałem się, 
że najprawdopodobniej 
zatwierdzone zostaną no 
we ceny ryb (dotych­
czas rozpiętość między 
cenami hurtowymi, a 
wolnorynkowymi wyno­
siła kilkaset procent).

Jestem więc w stanie 
— mówi dyrektor Dóbr 
ski — odpowiedzieć na 
wczorajszy Pana atak. 
Reduktorze, ¿e u u sM i'-

wów, które w tej chwili
utrzymują się na wyso­
kości 7 ton na dobę, to 
będziemy mogli mówić 
o opłacalności.

Autorzy zarzutów, o 
których pan mówił, Re­
daktorze — kontynuuje 
dyrektor Dobrski — po 
winni brać pod uwagę 
fakt, że nasze przedsię­
biorstwo istnieje niecałe 
2 lata, jest w stadium 
tozwoiu.

Cenne jest też dla 
naszych rybaków 
doświadczenie, ja 

kie. zdobywają w warun 
kach tropikalnych. Bę­
dzie je można wykorzy­
stać w innych krajach. 
Właśnie dostałem z kra 
ju list — mówi dyrek­
tor Dobrski. Donoszą 
mi, że Polska otrzymała 
z pięciu krajów, propo­
zycję powołania do ży­
cia podobnych do gwi- 
nejskiego towarzystw ry 
backich. Na pewno na­
sze doświadczenia, o ile 
cjerty zostaną przyjęte, 
będą brane pod uwa-
ee.

Nadprogramowo mo­
gę powiedzieć, że dzięki 
rybom, które dostarcza­
my na tutejszy rynek, 
odczuwający pewne bra 
k i (nawet służba pani 
prezydentoioej korzysta 
z naszych usług) Polacy 
są niezwykle popularni. 
Dzięki temu wokół na­
szych rodaków, a jest 
ich łącznie około stu, 
kształtuje się dobry k li­
mat, mający niewątpli­
wie związek z efektami 
ich pracy.

W związku z tym przy 
toczone na wstępie przy­
słowie w Gwinei wy­
maga modernizacji, po­
winno ono brzmieć:

s k a .
> Ryba, a sprawa poi 

IR . Ę.URGZZ'

bierna. Nie ma w niej 
bowiem mowy o walce 
o każdy kilogram bla­
chy do wyrobu puszek 
dla „Odry", nie mówi 
się w  niej jakie straty 
ponosi „Odra” , w  zwią­
zku z przestojem wy­
twórni konserw, ani o 
tym, że Goleniowskie 
Zakłady Przemysłu Te­
renowego zapłaciły już 
„Odrze”  150 tys. zł kar 
konwencjonalnych.

Mimo wielu narad i 
konferencji, mimo dzie­
siątków telegramów, no 
tafcek i  protokółów re­
zultatów nie ma. Co 
gorsze nie wiadomo kie 
dy będą, czy faoryka 
w ogóle otrzyma odpo­
wiednie oprzyrządowa­
nie do wyrobu opako­
wań do konserw, a je­
żeli tak, to czy wywal­
czy wystarczające przy 
działy blachy.

S K Ą D  te n ie zby t z rozu­
m ia łe  ko m p lika c je ?

Otóż W y tw ó rn ia  O pako­
wań B laszanych w  G oienio 
w ie  podlega p rzem ysło­
w i te renow em u, ą w ięc 
zna jdu je  się w zespole 
przeds ięb iors tw  o bardzo 
różn o rod nych  p ro fila c h  p ro  
a u kcy jn ych . Stąd też 
w y tw ó rn ia  n ie  m a w łaści 
wego, specja listycznego 
nadzoru, a ja k o  zakład 
przem ysłu  te renow ego jes t 
upośledzona p rzy  dosta­
w ach niezbędnego suro w ­
ca, k tó ry m  dysponu je  prze 
m ys i k luczo w y.

P racu jąc na pe łnych  ob­
ro ta ch św ino u jska  w y tw ó r 
n ia  kon se rw  będzie po trze­
bow ać roczn ie k i lk a  m iiio  
nó w  puszek. Zapotrzebow a 
n ie  to  prze rasta ak tua ln e  
m ożliw ośc i p ro d u kcy jn e  Go 
len iow a, naw et g d y b y  o- 
t rz y m a ł on w łaściw e o- 
p rzyrządow anie  i  w ys ta r­
czające p rzyd z ia ły  blachy.

Zb. Hoym 
PPDIUR „Odra”

Oszczędnie
gospodarzyć
(Dokończenie ze str. 1)
jako wysoko kwalifiko­
wani fachowcy. Kadra 
niższa jest przyjmowa­
na do floty po odbyciu 
służby wojskowej, w 
wieku 25 do 30 lat, a 
nawet powyżej. Prze­
ciętna wieku wynosi o- 
koło 27 lat. Jest to przy 
tym element surowy, 
który dopiero po 2 la­
tach będzie mógł pre­
tendować do miana wy 
kwalifikowanego mary 
narza. Wiek produkcyj 
ny marynarza zaczyna 
się więc gdzieś około 
29 roku życia. Z dru­
giej strony przychodzi 
do pracy na morzu czło 
wiek. który w czasie 
pracy na lądzie nabył 
pewne stałe psychiczne 
nawyki, często kolidu­
jące z charakterem pra 
cy na morzu.

Wydaje ml się, że 
konieczne jest do 
konanie zmian w 

naszej polityce kadro­
wej. Do floty należy 
przyjmować ludzi mło­
dych w wieku 18 lat. 
Czy po krótkim uprze­
dnim szkoleniu na lą­
dzie, to sprawa do dy­
skusji. Czas przed po­
wołaniem do wojska 
należałoby traktować 
jako okres szkolenia za 
wolowego. Po odbyciu 
slużhy wojskowej otrzy 
rwalibyśmy już w peł­
ni wykwalifikowanego 
marynarza. Pozwoli to 
na przedłużenie czaso­
kresu produkcyjnego 
marynarza o ok. 7-8 łat. 
a wiec bardziej oszczę­
dną eoswodarkę kadra­
mi we flocie.

B. BĄBCZYNSKI
kaE lttu i .  JV.

N o w y -  
m orski nu m er  
„SZCZECINA“

O S TA TN IO  uka za ł się no w y, trze­
c i z ko le i m o rsk i n u m e r m iesięcz­
n ika  „S zczec in” . Jak i  poprzedn ie 
d w a  p rzyn os i on sporo c ieka w ych  
p u b lik a c ji,  na te m a t przeszłości 
p o r tu  szczecińskiego, ak tu a ln e g o  
stanu i pe rspe k tyw  ro zw o jo w ych  
gospodark i m o rs k ie j Pom orza Szcze­
cińskiego.

W  A K T Y  K U L E  „P ro b le m y  ekono­
m iczne p o rtu  szczecińskiego na t le  
p o l i ty k i gospodarczej P ru s  na prze­
łom ie  X IX  i  X X  w ie k u ”  ED M U N D  
D G B R Z Y C K I om aw ia szeroko ciąg łe  
upośledzanie Szczecina przez w ła ­
dz® p ru sk ie , w a lkę  szczecińskiego 
ku p ie c tw a  o uznanie in te resów  p o r­
tu  i  upadek tego na jw iększego na 
B a łty k u  ośrodka go spo da rk i m or­
sk ie j N iem iec.

Rząd p ru sk i n ie  ty lk o  n ie  ud z ie la ł 
a lg  Szczecinowi, p rze c iw n ie , c z y n ił 
w szystko, aby do prow adzić  ten o -  
środek do up adku. Po o tw a rc iu  k a ­
n a łu  Szczecin — B e rlin  usta lono 

s ta w k i przewozow e znacznie wyższ® 
od staw ek na in n y c h  w od nych  po­
łączeniach, z k tó ry c h  ko rzys ta ły  po r­
ty  hanzeatyckie .

Podobną p o lity k ę  finansow ą stoso­
w ano w  od n ie s ien iu  do ta r y f  ko le ­
jo w y c h  oraz o p ia t po rto w ych  i sta ­
w ek za ko rzys ta n ie  z tra sy  w odne j 
Szczecin — Św inou jśc ie .

„T a k  w ięc — kończy sw ó j a r ty k u ł 
E. D obrzycfc i —- zarów no w stosun­
kach gospodarczych w e w n ą trzk ra jo - 
w ych , ja k o  też zag ran iczn ych , zna­
czenie szczecińskiego ośrodka po rto - 
w o-przern ysłow o-hand low ego by ło  ze 
s trony państw a prusk iego systema­
tyczn ie  ogran iczane i kon sekw e n tn ie  
redukow ane w ce lu  nagięcia jego na­
tu ra ln y c h  te n d e n c ji rozw o jo w ych  do 
w ąsk ich  in te resów  w sc iio dn iop ru sk ie - 
go ju n k ie rs tw a .. .”

D R U G IM  m ate ria łe m , o m a w ia ją ­
c y m  dz ie je  pow iązań p o rtu  szczeciń­
skiego z Polską w la ta ch  1919 — tg?.*, 
je s t praca B O G D A N A  D O P IE R A ŁY . 
C iekaw y, o p a rty  na m a te ria łach  źród ­
ło w ych  a r ty k u ł u ka zu je  te nd en c je  
n ie m ie ck ich  s fe r p rze m ysłow o-hand lo­
w ych  do podporządkow ania  sobie po l­
skiego hand lu  zagran icznego w la­
tach 1919 — 1928. C hodziło  g łó w n ie  o 
za trzym an ie  ziem  dawnego zaboru 
p ru sk ie go  ja k o  zaplecza p o rtu  szcze­
c ińskiego i niedopuszczenie do roz ­
w o ju  po rtu  w G dańsku oraz bu dow y 
p o rtu  w  G d yn i. Przez cale n ie m a l 
dziesięcio lecie po lsk ie  ko le je  m u s ia ły  
w alczyć ze sztucznie ob n iża nym i ta ­
ry fa m i p rze w o zow ym i stosow anym i 
przez k o le je  n ie m ie ck ie , k tó re  w  ten 
sposób ch c ia ły  ściągnąć ła d u n k i do 
Szczecina.

D YR EK TO R  PZM  — W IT O L D  M A ­
Ł E C K I w  a r ty k u le  „P o lska  Żeg luga 
M orska w  latach 195i — 19S0”  om a­
w ia  d z ie s ięc io le tn ie  osiągn ięcia szcze­
c ińsk iego arm a to ra  o raz p e rspe k tyw y  
jeg o  dalszego rozw o ju . W O JC IEC H  
M IL K Ę  z PZM  pisze o l in i i  zachod-
n io a /ry k a u s k ie j, a......W ŁA D Y S ŁA W
C ZA JA  om aw ia  dz ie s ięc io le tn i do ro­
bek M o rs k ie j A g en c ji w  Szczecinie. 
Pozostałe p u b lika c je : a r ty k u ł S T A N I­
S Ł A W A  W A LE W S K IE G O  — „Z asad y  
gc-spodarki te re no w e j w  po rtach  m o r­
sk ich ” , F R A N C IS Z K A  GR ON OW SKIE 
GO — „ o d ra  ja ko  w y lo to w a  a r te ria  
tran spo rtow a  na zachodnioeu rope j­
sk ie  d ro g i w odne” , JU L IU S Z A  M I­
K O ŁA JS K IE G O  — „ P o r t  ko ło b rzesk i”  
i Z Y G M U N T A  STE FA N O W IC ZA  — 
„P ilo ta ż  m o rsk i” . _ (k>

W yścig  
do m ety

SPOSROD szczecińskich przedsię­
b io rs tw  g ospodark i m o rs k ie j, z zadań 
p la no w ych , p rze w id z ia nych  na  lu ty ,  
w y w ią z a li się n a jle p ie j szczecińscy 
p o rto w cy . R ybakom  au ra  n ie  dopina 
ia , a w  n ie k tó ry c h  przeds ięb iors t­
w ach rea liza c ję  p la nu  u n ie m o ż liw iły  
trud no śc i surowcow e.

TAK, W IĘC , w ed ług  o r ie n ta c y jn y c h  
ob liczeń, załoga p o rtu  szczecińskiego 
prze ła do w ała  w  lu ty m  łączn ie ponad 
6t8 tys. to n  różn ych  to w a ró w . N ara  
sta jące od początku b r . nas ilen ie  ro  
b ć t w  re jo n ie  p rze ła du nkó w  d ro b n i­
cow ych , u trz y m u je  się nada l. P rze ła  
dowa.no tu  ponad 150 tys . ton d ro b n i 
cy , p rze kra cza ją c p la n  m ies ięczny o 
50 tys . ton .

W  re jon ie  p rze ła du nkó w  m asow ych 
w yładow ano bądź załadow ano o k . 491 
tys. ton  to w a rów . Na p ie rw szym  
m ie jscu  u trz y m u je  * ię  w ęg ie l, k tó re  
go w yeksped iow ano w  ub. m ies iącu 
24S tys . to n .

M IM O  TR U D N Y C H  W A R U N K Ó W  
atm os fe ryczn ych  dz ie ln ie  spisała się 
też w  lu ty m  załoga S toczn i R em onto 
w e j, w y ko n u ją c  w  p e łn i p lan m ie ­
sięczny. W yre m o nto w an o łączn ie 60 
s ta tków , p rzy  czym  liczbę rem on tów  
p ia no w ych  pow iększono z 14 do 21. 
Na pozosta łych jed no s tkach  przepro  
wadzono rem o n ty  a w a ry jn e , m ię dzy  
re jsow e ltp ,

R Y B A C Y  „G R Y F A " m ie li t r u d n y  
m iesiąc, W ie lod n iow e sz to rm y un ie­
m o ż liw iły  prow adzen ie  po łow ó w . T o  
też Jednostki p rze byw ają ce w  lu ty m  
na M orzu P ó łno cnym  n ie  w y p ły w a ły  
p ra w ie  w  ogóle ze sw ych schronień 
u w vb rzeżv N o rw e g ii i  A n g lii.  Za­
m ia s t zap lanow anych 217 to n  ry b  od lo  
w ion o  zaledw ie  19 pro cen t te j ilośc lf

S P R A W N IE  w yw ią za ła  się ze swe» 
go p la nu  im p orto w o -e ksp o rto w e g o
szczecińska CPN. W  c iągu ub . m ie ­
siąca za w in ę ły  do naszego p o rtu  4 
ta nko w ce , k tó re  p rz y w io z ły  z zag ra  
n ic y  łączn ie  35 tys. ton  benzyn y  t  
o le jó w  op a łow ych oraz napędowych» 
Równocześnie w yeksped iow ano p rze z, 
p o r t szczeciński do S zw e c ji o ko ło  
3,5 tys . to n  p ro d u k tó w  CPN.

A L A R M U JĄ C A  Jest n a to m ia s t ly+U 
ac ja  w  S zczecińskie j F ab ryce Sprro 
ta  O krętow ego. P ’ ar. p ro d u k c ji prze 
w id z ia n y  na lu ty  w ykon an o  z b ra k u  
su row e* zaledw ie w  88,9 pro c . N ie 
w yw ią za ł się też ze sw ych zadań 
u tw o rzo n y  przed ro k ie tu  w ydz ia ł r o  
laonąu W ątków . « ¡m j
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J u tro  p ie rw sze  w alk i 
b o ks e rsk ich  m is trzo stw  Polski

JAK WYPADNIE REWIA 
najlepszych IUNI0RÓW?

WCZORAJ W GODZINACH popołudniowych 
zaczęli przyjeżdżać do Szczecina pierwsi ucze­
stnicy bokserskich mistrzostw Polski juniorów. 
W sumie, w turnieju o mistrzostwo weźmie u- 
dział 175 młodych pięściarzy z 17 okręgów.

10 OKRĘGÓW przy­
syła pełne „11” pięścia­
rzy. Niestety, nie nale­
ży do nich okręg go­
spodarzy, który wysta­
wia tylko 8 zawodników 
bez trzech najcięższych. 
Dzisiaj w hali sporto­
wej o godzinie 17 odbę­
dą się oficjalne badania 
lekarskie, waga i  na­
stępnie losowanie walk.

PIERWSZE pojedyn­
k i rozpoczną się jutro 
o godzinie 11 i trwać 
będą, w dwóch seriach 
przez środę, czwartek 1 
piątek w godzinach 
przedpołudniowych od 
11 do 14 i po południu 
od 16 do 20.

Półfinały rozpoczną

się w  sobotę o godzinie 
18, a finały w niedzielę 
o godzinie 11 .

B ędzie
lodow isko!
Czekamy na pomoc 
społeczeństwa

(Dokończenie ze s tr. X)

JEŻE LI W SZYSTKO p ó j­
dzie zgodnie z założeniam i 
Już w  czerw cu bu do w lan i 
będą m og li p rzys tą p ić  do 
p ra c  p rzy  lod ow isku. W ro­
c ła w sk i „M o s to s ta l”  Ins ta­
low a ć  będzie urządzenia 
chłodn icze, SPBP w y k o n y ­
w ać  będzie prace budow la­
ne, E le ktrom on taż dopro­
w ad z i energ ię e lektryczną .

Po w ybu do w an iu  sztucz­
nego lod ow iska, ob iek t 
p rz y  A l.  W ojska Po lskiego 
będzie u lu b io n ym  m ie jscem  
w yp o czyn ku  szczecinian 
Już te raz przez ca ły  ro k . 
M am y nadzie ję, że ta k  w ła  
dn ie p o tra k tu ją  te n  ob ie k t 
m ie jsk ie  przeds ięb iors tw a i  
np . Z ie leń  M ie jska  pomoże 
p rz y  zagospodarowaniu I 
kosm etyce te renu , a MPRD 
postara się, by  o b ie k t po ­
siadał odpow iednie do jaz­
d y  1 p a rk in g i.

Jeże li budow ę sztuczne­
go lod ow iska  uznam y za 
w spó lną sprawę, Jeszcze w  
osta tn im  d n iu  1962 ro k u  
będziem y na Jego p łyc ie  
m o g li oglądać sy lw estrow ą 
rew ię  ną lodzie.

(Kak)

Z ie lińsk i
w y g ra ł
„jak chciał“

N A  T R Ó JK Ą C IE  G um ien 
e *  —  Szosa Poznańska — 
A u to s tra da  o d ługości 25 
k m  rozegrano w czo ra j w y  
śc ig i k o la rsk ie  na o tw a r­
c ie  sezonu. Z aw odn icy l i ­
cen c ji I  t  I I  m ie li dystans 
95 km , c z y li trz y  okrąże­
n ia  tra sy . L ic . I I I  — 50 km , 
l ic .  IV  — je d n o  okrążen ie .

W  lic e n c ji I ,  ja k  b y ło  do 
przew idzen ia  zw yc ięży ł czło 
n e k  k a d ry  na rod ow ej R a j­
m u n d  Z IE L IŃ S K I. W yprze 
d z ił on na os ta tn im  o k rą ­
żen iu  M iko ła jczyka  z 
C zarnych o p ra w ie  3 m in . 
T rzec ie  m ie jsce za ją ł m ło­
d y  k o la rz  A rk o n ł i  — Grze 
góra W iśn iew sk i. Na 23 sta r 
tu ją c y c h  w yśc ig  ukończy ło  
ty lk o  10 ko la rzy , co św iad 
ezy o bardzo s łabym  p rzy  
g o to w a n iu  szczecińskich za 
w o d n ikó w  do sezonu.

W śród k o la rzy , k tó rz y  
n ie  uko ń czy li w yśc igu  zna 
le ź li się O wczarek, Czeja- 
re k , H ałuszczak, Sowa i  k i l  
k u  Innych .

W  lic e n c ji I I I  w y g ra ł M o 
ra w s k i z Czarnych przed 
K raw czyk ie m  z A rk o n ii i 
P a law iak iem  z LZS.

W śród na jm łodszych w y 
g ra ł C ieślak A rk ., przed 
T ro ja n o w sk im  LZS G r y f i­
no  I M ardasem  LZS  Porno 
rze.

Zup e łn ie  m ize rn ie  rozpo­
czę li ko la rze  O gniw a. 
W praw dzie k lu b  ten n ie  
spe c ja lizu je  się w  k o la r ­
s tw ie  szosowym , a le  1 d la  
m ło d ych  to ro w có w  ta k i 
w yśc łg  b y łb y  do b rym  
spraw dzianem  zim ow ych 
przyg o to w ań . (st>

ZAW O D N IC Y zam ieszka­
l i  w  ho te lach m ie jsk ich . 
B iu ro  o rg an iza cy jne  i  ca ły 
sztab m is trzo s tw  m ieśc i się 
w  ho te lu  C on tinenta l.

* * *

TR EN ER  F E L IK S  STAM M  
n ie  b y ł na m is trzostw ach 
sen iorów  w  Rzeszowie. 
T a m tych  zaw o dn ików  zna 
ju ż  na  w y lo t. P rzyjeżdża 
na tom iast w ra z  z k a p ita ­
nem  PZU do Szczecina. T u  
ta j bow iem  m ogą w y p ły ­
nąć now e ta le n ty  bokser­
skie * • *

W K K F lT  w y m ie n ia  k a r ­
ty  w olnego w stępu na b i­
le ty  na m is trzostw a. W y­
m ia n y  dokonać m ożna co­
dz ie nn ie  w  W K K F iT  w 
godzinach od 8 do 15.

Przedsprzedaż b ile tó w  na 
m is trzostw a p ro w a dz i O rbis 
p rz y  A l.  W ojska Po lskiego. 

, (r)

Coraz lepsze rezerwy 
w męskiej koszykówce

W  N IE D Z IE LĘ  zakończy­
ły  s ię  p ó łfin a ło w e  «potka­
n ia  o  m is trzo s tw o  P o laki 
ju n io ró w  w  koszyków ce. 
P ie rw sze m ie jsce  za ją ł 
M K S  G rudz iądz, następne
— S ta r t G d yn ia , O gniw o 
Szczecin i  Z a k  W ałcz.

T U R N IE J s ta l na nad­
spodziewanie d o b rym  po­
z iom ie. Poszczególne po je­
d y n k i b y ły  bardzo w y ró w ­
nane. R ozstrzygnięcia pa­
d a ły  dop ie ro  w  ostatn ich 
m in u tach  spo tka n ia , łu b  
ta k  ja k  w  w y p a d ku  m eczu 
O gniw o — M K S  Grudziądz
— dop ie ro  w  dogryw ce. M ło
dz i ch łopcy za im ponow ali 
am b ic ją , w o lą  w a lk i, a  co 
na jw ażn ie jsze — zupełn ie 
d o b rym  w yszko len iem  tech 
n iczn ym . U m ie ję tn e  rozg ry  
w an ie  p itk i  w  szybk im  i 
p o zycy jn ym  a taku , celne 
rz u ty  z pó idystansu , w ysta  
w ia ją  dobre cen zu rk i p rzy  
sz lym  rep rezentantom .
Świadczą rów n ie ż  o tym , 
że tre n e rzy  ty c h  zespołów, 
w łaśc iw ie  w y k o rz y s ta li o- 
k re s  p rzygotow aw czy do 
m istrzostw '. Przyznać trze ­
ba, że p ie rw sze m iejsce 
MKS G rudziądz n ie  by ło  
dzie łem  p rzyp ad ku . W łaśnie 
ta  d ru żyna  prócz w ym ie ­
n io n ych  w y ż e j w a lo ró w , by 
ła  n a jb a rd z ie j opanowana 
ne rw o w o, a w  d e cyd u ją ­
cych m om entach p o tra f iła  
stosować m ądrą  ta k ty k ę . 
S ta rt 1 O gn iw o n ie  odbie­
ga ły  poziom em  od f in a l i­
sty  m is trzo s tw  P o lsk i, ale 
w  k ry ty c z n y c h  chw ilach  
zaw odziły  w łaśn ie  ne rw y . 
Zak z W ałcza b y ł na js łab­
szym  pa rtne re m  „ w ie lk ie j 
c z w ó rk i" .

W  sum ie tu rn ie j w y k a ­
zał, że z zapleczem p o l­
sk ie j koszykó w k i m ęsk ie j 
n ie  je s t ź le. (man)

A tramwajów 
nie było...

M IM O  przyrzeczeń, n ie  
popisa ło się w  n iedzie lę 
M P K . Po w y jś c iu  ze stadło 
n u  A rk o n ii w idzo w ie  za­
s ta li pustą pę tlę  tra m w a jo ­
w ą i an i jednego autobusu. 
A u to bu sy  b y ły ,  lecz w y je ­
cha ły  j u t  w cześn ie j z t y ­
m i, k tó rz y  n ie  czeka li na 
zakończenie m eczu. T ra m ­
w a j (p ie rw szy i  je d y n y  na 
odc inku  do Ja ro m ira ) spot 
k a liś m y  p rz y  SZPO. A  m ia  
la  być  ko m u n ika c ja  na 
m edal.

T u ta j są nasi 
reprezentanci 
na Olimpiadą

TokioW
D O  SZC ZEC IN A na m i­

s trzostw a P o lsk i ju n io ró w  
w  boksie p rzy je ch a ł Już se­
k re ta rz  ge ne ra lny P Z B  Sta 
n is ta w  CZU PERSKI.

Nasz gość bardzo pozy­
ty w n ie  oce n ił p rzygotow a­
n ia  do m is trzo s tw .

— „M a c ie  dośw iadczonych 
dzia łaczy, w ięc o część o r­
gan iza cy jną  b y liśm y  spo­
k o jn i.  Ja k  w ypa dn ie  s tro ­
na sportow a , p rze kon am y 
się w k ró tce . K ie ro w n ic tw o  
PZB będzie śledzić te  m i­
s trzostw a ze szczególną u- 
wagą. W śród p ięściarzy, 
k tó ry c h  zobaczym y na 
szczecińskim  r in g u  są przy  
sz li o lim p ijc z y c y  na T ok io . 
W szyscy ba rdz ie j u ta le n to ­
w an i będą po  m is trzo ­
stw ach w łączen i do przyg o ­
to w a ń  o lim p ijs k ic h .

M is trzo s tw a  p o w in n y  stać 
na d o b ry m  poz iom ie . W 
w iększości okrę gó w  m i­
strzostw a Jun io rów  b y ły  
znacznie lepsze n iż  m i­
s trzostw a sen iorów . To 
zna jdz ie  chyba odbic ie tu ­
ta j” .

(St)

W  M IĘD ZYN AR O D O W YC H  
zaw odach k o la rs k ic h  na 
b e r liń s k im  to rze  s ta rtow a­
l i  rów n ie ż  P o lacy. W  s p rln - 
te rs k lm  w yśc igu  pa ram i 
z w yc ię ży li reprezentanci 
NRD P e te r — K lu n k e r. Pa 
ra  po lska  Za jąe  — Wache- 
c k i za ję ła p ią te  m ie jsce.

W  B E R L IN IE  rozegrano
m iędzyn a ro do w y bieg na 
p rze ła j. Na dystansie 2,5 
k m  zw yc ięży ł B u h l przed 
V a len tine m , ob a j N R D . Po 
la k  M ath ias b y l czw arty , 
■Tochman szósty, a B rusz- 
k o w s k i d z ie w ią ty . N a d y ­
stansie 7,5 k m  zw yc ięży ł 
G rod o tzk l przed Ożogiem.

W  K O N K U R S IE  skoków  
na skoczn i w  H o lm en ko l- 
len  zw yc ięży ł m is trz  św ia­
ta  ze Ś redn ie j K ro k w i — 
Engan. Słabo w y p a d li 
skoczkow ie ZSRR. Szamow 
b y ł do p ie ro  18.

DĄBIE M  
PRZEDWOWKU

ODWIEDZILIŚMY gospodarzy Dąbia — 
przewodniczącego Prezydium DRN — Z. 
KORKA, jego zastępcę — L. ŁĘKOWSKIE- 
GO i sekretarza — K. USIELSKIEGO, pro­
sząc, by opowiedzieli co zmieniło się w 
Dąbiu na przestrzeni ostatniego roku.

W omawianym okre­
sie dzielnicy przybyły 
2 szkoły: 15-izbowa w 
Zdrojach i 11-izbowa w 
Kluczu. Łącznie jest już 
9 szkół, w tym 7 no­
wych. Poważnym osiąg­
nięciem jest przeprowa­
dzenie oświetlenia głów 
nych ulic osiedla Dąbie 
oraz modernizacji sta­
rych lamp z zamianą na 
jarzeniowe.

Dąbie je s t w  przededn iu 
w ie lk ie j p rze m ia ny  z pocz- 
w a rk i w  pięknego m o ty la . 
W  p rzysz łym  ro k u  rozpocz 
n ie  się zabudow a cen trum . 
Rozw iąże to  w ie le  tru d n o ­
ści z m ieszkan iam i. Na ra ­
zie k łop o to m  za ra dz iły  
dw ie  doda tkow e Unie auto 
busowe i  zw iększenie czę­
s to tliw o śc i ku rsó w . Z  no­
wego bu do w nic tw a przybę 
dą także s topn iow o rozm a­
ite  ob ie k ty  użyteczności 
pu b liczne j.

Władze nie czekają 
jednak na przemianę z 
założonymi rękami. Dzię 
k i aktywności miesz­
kańców dzielnicy i ści­
słej współpracy komite­
tów blokowych z Pre­
zydium DRN, podejmo­
wane akcje społeczne 
przyczyniają się do 
podniesienia estetyki u- 
lic i  posesji. W ub. ro­
ku wykonano czynów 
społecznych na sumę 
ponad pół miliona zł. 
Również w  ub. roku 
wyremontowano 72 o- 
biekty co kosztowało po 
nad 9 min zł.

Zaopa trzen ie  dz ie ln icy  w  
to w ą ry  po p ra w iło  się ty lk o  
m in im a ln ie . Sk lepy b y ły  
d a w n ie j w  pos iadan iu  k i l ­
k u  d y re k c ji.  Obecnie prze­
sz ły  w  jedne ręce — M HD  
nad Odrą. Nadal jed na k 
b ra k u je  w ie lu  a r ty k u łó w  i 
trzeb a po n ie  jeźdz ić  do 
cen tru m  Szczecina.

W  p rzychodn iach dz ie ln i­
cy p rz y b y ło  troch ę  k a d r  le 
k a rsk ich . Tem u też należy 
zawdzięczać przedłużenie 
czasu p rzy ję ć  w  Obwodo­
w e j P rzycho dn i.

„ O jcow ie  dz ie ln icy ”  chw a 
lą  sobie w spó łpracę z m ie ­
szkańcam i. — Czasem — 
tw ie rdzą  — to  aż złość b ie ­
rze na ob fito ść  k r y ty k i,  a- 
le  najczęście j są to  g losy 
słuszne i  tru d n o  sobie bez 
tego w yob ra z ić  p ra w id ło w ą  
gospodarkę. (B)

K O M U N IK A T  MO

K IER O W C A w iśn iow e j 
ta ksó w k i, k tó ry  od w oz ił pa 
sażera (mężczyznę) w  d n iu  
17 m arca  o k  godz. 21.00 z 
u l. Bogus ław a na  u l. Cho­
p in a  proszony Jest o s ta ­
w ie n ie  się w  Kom endzie 
M ie js k ie j M il ic j i  O byw ate l 
skie j| u l .  Kaszubska 35, 
pok. 70 w  godzinach 8—16.

(w it.)
•  • •

L IG A  O ch ro ny  P rzy ro d y  
o rg an izu je  w  Sto lczynie 
w ieczó r d ysk u s y jn y  z od­
czytem  m g r Inż . Stefana 
Żab lck iego , k ie ro w n ik a  Ka 
te d ry  B H P  P o lite ch n ik i 
Szczecińskiej p t . „G a z y  1 
p y ły  fabryczne , a ochrona 
p rzy ro d y  1 cz łow ieka” . W ie 
czór odbędzie się w  szkole 
podstaw ow e j n r  9 p rzy  u l. 
D ą b ró w k i 10 w  d n iu  21 hm . 
o godz. 17.30.

28 BM . o godz. 18.80 w  
szczecińskim  K lu b ie  Łącz­
ności A leksander de Lar- 
ge będzie m ów ić  na tem a t 
re l ig l i  Starożytnego Wscho 
du , na tom iast w  K lu b ie  
„K u b u ś ”  o godz. 19 m gr 
A n d rze j G łow a ck i o bud­
dyzm ie i b ra m in izm le .

2 miesiące 
obfitości

.896 TYS ZŁ — to 
kwota duża. A taką 
właśnie sumę otrzyma­
li  w ciągu ubiegłych 
dwóch miesięcy właści­
ciele oprocentowanych 
książeczek PKO. Pozo­
staje jeszcze do wypła­
ty dla mieszkańców 
Szczecina i  wojewódz­
twa, do końca bieżące­
go roku — 14,5 min zł. 
W tym samym czasie 
na książeczki premio­
we szczeciniacy wygra­
l i  9 samochodów, 3 mo­
tocykle 1 156 premii
pieniężnych, w  tym 
także mieszkaniowe o- 
raz bezpłatną wyciecz­
kę 2-tygodnlową do 
Jugosławii, (b)

Fundusze są

p t T B U m  -  j j T n n t f «  3

I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii L u ­
b e lsk ie j.
P R ZYC H O D N IA  D IA  M A T K I 
I D Z IE C K A  — św . W ojciecha 
7 — g. 19 — 7 rano.
P O R A D N IA  IN T E R N IS T Y C Z ­
N A -  W oj. po i. 72 -  g. 18-22 
P O R A D N IA  ŚW IAD O M EG O  
M AC IF.R ZYN STW A -  M . B u ­
czką 40/42 — czynna od godz. 
9 — 13. Korespondency jne  u -  
dzie lan le  porad d la  zam iejsco­
w ych .

H U

wykonawców brak

Dla §.709 
dzieci
pracowników
morza
ty lk o  2.170 
m iejsc  
na koloniach

t ich  je s t 
sjsc. T y m  

PPD1UR

TEGO ro k u , podobn ie ja k  
w  la ta ch  ub ieg łych , poglę 
b lą  się tru d n o śc i z w ysy ­
łan iem  dzieci p ra cow n i­
k ó w  m orza na ko lo n ie  le i-  
n ie. O b liczono, że na  9.700 
dzieci, w  ośrodkach k o lo ­
n ijn y c h  szczecińskich 
s ięb lo rs tw  m orsk ich  
zaledw ie 2.170 m ie jsc, 
czasem ’
„ G r y f ”  Ti 
na ko lo n ie  oko ło  1500 
dzieci.

N iew esoła Jest rów n ie ż 
s y tu a c ja  w  ZPS, gdzie moż 
liw o ść uży tko w a n ia  ośrod­
ka  ko lo n ijne go  w  M iędzy­
w odz iu s ta je  się coraz ba r 
dz ie j p rob lem a tyczna . N ie ­
k tó re  pom ieszczenia są tu  
bo w iem  zag rzyb ione ł  w  
obecnym  stanie n ie  nada ją  
się na siedzibo wczasów 
dziecięcych.

Tym czasem  fundusze prze 
znaczone jeszcze w  1960 r .  
na re m o n t tego ob ie k tu  ko  
lo n ljn e g o  pozosta ją nada l 
n ie  w yko rzys ta ne . M im o  
u s iln ych  sta rań ZPS n ie  
może bo w iem  uzyskać w y ­
kon aw cy . Równocześnie 
K o m is ja  R ozdzia łu Robót 
p rzy  W RN zw leka  z ro k u  
na r o k  z um ieszczeniem  
te j p o z y c ji w  tzw . p o rtfe ­
lu  zleceń k tóregoś ze szcze 
c lńsk ich  przeds ięb iors tw  
bu do w lan ych. (dm )

A P E L  DO M PR B N r  3

E K IP A  tego przedsięb iorą 
stw a przeprow adza k a p ita ł 
n y  rem on t dom u p rz y  u l. 
M ie rn icze j 24 w  D ąb iu . 
P rzy z b ija n iu  sta rego ty n ­
k u  wznoszą się tu m a ny  
feurzu, k tó ry  n ie  ty lk o  po­
k ry w a  ic h  odzież, ale 
w dz ie ra  się przez nos 1 u -  
sta do  d ró g  oddechow ych. 
S iada jąc do śniadan ia  lu b  
odchodząc do dom u, ro b o t­
n ic y  p ra g n ę lib y  się um yć, 
jednakże b ra k  lm  do tego 
m ie dn icy  1 m ożliw ośc i pod 
grzan ia  w ody. K ie ro w n ic ­
tw o  przedsięb iorstw a nie 
p o w inn o  lm  poskąp ić  tych  
drobiazgów .

P O LS K I — „D o w ó d  osobisty ’ '
g. 19.30
W SPÓŁCZESNY — „ K o r d ia n "  
S. 18
O P ER ETKA — „B a ro n  cygań­
sk i”  g . 19.15

m w m
KOSM OS — „ G i r l ”  g . 13.30,
16, 18.30, 20 — USA — Od la t 
16 — pa no ram iczny ; środa; 
„D w a j panow ie N ”  g . 9, 11.15, 
13.30, 16, 18.30, 21 — po i. — od 
la t 16
d e l f i n  — „N ó ż  w  w odzie”  g.
13.45, 16, 18.15, 20.30 — po i. — 
od la t  16 — środa: „T o re a d o r”  
g. 10.30, 12.30, 14.30. 16.30, 18.30,
20.30 — m eksyk . — od la t  16 
B A Ł T Y K  — „D z ie c i c y rk u ”  g« 
11.10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 — 
a u s tr, — od  la t  12 — (w to rek  
i  środa)
P O LO N IA  -  „U k r y te  skarby*» 
g . 11, 13.30, 16. 18.15, 20.30 — 
czesk. — od  la t  18 (w to re k  1 
Środa)
P IO N IE R  — „B a jk a  o  śnieżyn­
ce”  g. 10 — „R o k  p ie rw szy”  
g. 11, 13, 15, 18.30, 20.30 — po i.
— od la t 1? — „B łę k itn y  k rzyż ”  
g. 17 (w to rek  i  środa). 
p r o m i e ń  — „T y g ry s y  na  po­
k ła d z ie ”  g . 18, 18. 20 — rada. — 
od la t  7.
M U Z A  (Pom orzany) — „J a k u ­
bow scy i  p u łk o w n ik "  g. 17.30,
19.30 -  USA — Od la t  16 
S A L A  M RN  — „ J a k  zab ić  star­
szą panią”  g . 18, 18.30, *1 — 
ang. _  od  la t  14
M AR S—„ B itw a  o  K o z i D w ó r"  
g. 16.30, 18.30, 20.30 — p o i. — 
od  la t  9
F A L A  — „M a rtw e  dusze”  g.
17, 19 — radź. — od la t  16 
P A ŁA C  M łO D Z IE Z Y  — f i lm y  
pop.-naukow e g. 17
ECHO (K rzekow o) — „ N ik t  n ie  
zna p ra w d y " g . 18, 20 — radź.
— od la t 16
Ś W IT  (S ko lw ln ) — „N o c  nad 
P a cy fik ie m ”  g. 17. 19 — U SA — 
od la t  12 — panoram iczny. 
M EW A (Żelechowo) —  „ L e k c ja  
m iło śc i”  g. 18. 20 — szwedzki
— od ła t  18
SOSEN KA (Tanowo) — „N ie -  
w ys ian y  l is t”  g . 19 — rad ź. — 
od la t  16
S TY LO W E (H uta Szczecin) — 
„P o k ó j przychodzącem u na 
św ia t”  g. 17.30, 19.30 — rad *. 
Ż E G L A R Z  (Golę ci no) — „N a  
psa u ro k ”  g . 11.30, 18.30, 80.39
— USA — od la t  8. 
S ZM AR AG D O W E (Z dro je ) — 
„P od ryw a cze ”  g. 17.jp , 19.30 — 
fra n c . — od la t  18 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „  
Candelairia”  g. 17, 19 — 
syk . — od  la t  16 
H U T N IK  (Stofcayn) -  ... 
d ia b e ł n i*  może”  g. 17.39,
— czesk. — od la t  12 
B A J K A  (Police) — „ W  św ietle 
neonów ”  g . 17, 18 — szw edzki
— od la t  16.
l  M A J  (żydówce) — „W ie czó r 
k a w a le rs k i”  g . 17, 18 — USA — 
od  la t  18
M A R Z E N IE  (W jelgow o) — „B o  
ba t erka d n ia ”  g . 1* — Wl. — 
od la t  18
R E P E hT U A R  K IN  — na  pod­
s taw ie  In fo rm a c ji W ZK . 
FO TO P LA S TY K O N —W oj. P o l. 
36 -  „U S A ”  — g. 10-21

NR 2 -  M ick ie w icza  101 — U U  
730-44.
nr 4 -  woj. poi. u — telefon
352-6L

m n a m
PR OG RAM  S ZC ZE C IŃ S K I

18.03 — p ro gram  d n ia  „ D z i­
s ia j” , 18.15 — d la  dz iec i „W
św icc ie f iz y k i ” , 18.45 — f i lm  
fra n c . „C h o p in ” , 19.15 — ,,3f» 
pó łkach  księgarsk ich” , 19.30 — 
d z ie n n ik  T V , 20 — f i lm  k ró tk o *  
m etrażow y „W esele ło w ick ię ” , 
20.25 — „W szyscy jesteśm y sę­
dz ia m i” . 21.30 — kon ce rt m uzy­
k i p o lsk ie j, 22 — osta tn ie  Wia­
dom ości, 22.05 — DOBRANOC«

PROG RAM  B E R L IŃ S K I

13.30 — rozm aitośc i, 15,30 — d la  
dz iec i od la t  3 „Z ie lo n y  sur­
d u t leśn ika ”  18 — u n iw e rsy te t 
T V  „T echn o lo g ia ” , 11.45 — ty ­
s iąc w iadom ości te le w iz y jn y c h , 
18.55 — po zdro w ie n ia  teleWiąJI 
dz iec ięce j, 19 — w id o w isko  d la  
m łodz ieży „Ś w iad ec tw o  i  ptop- 
n ie ” , 19.25 — prognoza pogo­
d y , 19.30 — k ro n ik a , pn tegląd 
w ydarzeń, 20 — sstuka „B ie d e r  
m ann i  podpalacze” , 21.30 — 
tra n sm is ja  z po lskiego stud ia  
X V  ko n ce rtu  sym fon icznego, 
22 — os ta tn ie  w iadom ości k ro ­
n ik i.

ŚRODA

lo  — k ro n ik a , to.85 — f i lm  
„W spółczesna ko b ie ta " . 11.55 — 
test, 13.30 _  f i lm  „Zniszczona 
cy ta d e la ” , 16 — w ido w iska  d la  
dz iec i od ła t  8 „Z ło ty  — s re b r­
n y  — b rą zow y” , 18.45 — tys ią c  
w iadom ośc i te le w iz y jn y c h , 18.55
— po zdro w ie n ia  te le w iz ji dzie­
cięce j, 19 — „S p o tka n ie  w  B e r­
l in ie  z K . E. von  S ch n itz le r” . 
19.40 — prognoza pogody, 19.45
— k ro n ik a , przegląd wydarzeń« 
20 — im preza roz ryw kow a  *  
Pałacu F ry d e ry k a  w  B e rlin ie  
„ I  n iedźw iedź ale śm ie je ...” ; 
osta tn io  w iadom ości k ro n ik i,

RADIO
W IAD O M O Ś C I: 19, 18.30, «.59. 
SERW IS R Y B A C K I: 19. 
S ZC ZE C IN : 16.05 — „ K o n tra ­
s ty  m uzyczne” , 16.30 — fe lie to n  
a k tu a ln y  E. Balceraana, 16.40 — 
„K o n fro n ta c je " ,  17 — „M le cz ­
na d ro ga ” , 17.39 — przeg ląd  
a k tua ln ośc i W ybrzeża, 17.59 — 
„S tra c o n y  czas” , I I  — k o n e * r t 
życzeń, 18.15 — „M o g ą  cay 
n ie ” .
W A R S Z A W A : 13.25 — „ F a r * .  
«*>", 14 —, d la  dz ie c i „N a  m u­
zyczne j p ię c io lin ii” , 14.45 — 
p u b lic y s ty k a  m iędzynarodow a. 
15 — „Zacza ro w a na  g ita ra ” , 
15.39 d la  dz iec i „P a n  B iega- 
nek w A b is y n ii” , 18.35 — u n i­
w ersy te t ra d io w y  „S p a la n ie ” , 
19.05 — m uzyka  I  ak tua ln ośc i, 
19.30 — a k tua ln ośc i k u ltu ra ln e . 
19.45 — „ K a ro l Szym anow ski
tw ó rca  w spółczesnej szko ły  
kom p ozy to ró w  po lsk ich ” , 20.15 

,3 x  15 s łyn n ych  o rk ie s tr

13 M U Z  — p l. żo łn ie rz a  8 — 
D K F  — „W ó zek”  p ro d . hlasp.
g. 19.30
N O T — W oj. Pol. 67 — czynny 
oa g. l i ;  od czy t Inż. N iepo- 
ku lczyck ie g o  „F o to g ra m e tr ia ”  
g. 18
TPPR  _  woj. Po l. 66 — f i lm  
„T a je m n ic a  s z y fru ”  g , 18, 20

P T T K  — p j. L o tn ik ó w  — do­
branie k lu b u  w ysokogórskiego 
1 p re le kc ja  „S k a łk i K ra ko w ­
sk ie  ja k o  te re n  tre n in g o w y ”  
g . 18
K O N T R A S T Y  — W aw rzyn iaka  
7a — przedstaw ien ie  ST „W ię ­
z ien ie  m a sny n iespoko jne”  
g. 19.30

ta ne cznych” , 2i — „ Z  k r a ju  I 
ze św iata” , 21.40 — „N a  p a r­
k ie c ie ” , 22.10 — a u dyc ja  w  175 
rocznicę śm ie rc i k o m p o zy to r*  
K . w. G lucka , 23.10 — m u zyką  
taneczna-

KINA
TEREN OWE

W STAW
M U ZE U M  — S tarom łyńska  27 
— średn iow ieczna sztuka po­
m orska, renesansowe s tro je  
książą t szczecińskich g. 13—19. 
W A Ł Y  CHROBREGO 4 — ar­
cheologia , p rzy rod a , w ys ta w y  
m orsk ie  g . 13—19.
13 M U Z  -  p l. Żo łn ie rza  2 — 
szkice i  s tu d ia  m a la rsk ie  Ja­
n in y  M a tys ik  g. 11.

C S U TALE

W O LIN  (Tęcza) — „P rzed  na ­
m i z a k rę t”  _  radź. 
STA RG AR D  (Dar) — „W o jn a  
i p o k ó j”  — USA.
d ę b n o  (Przedw iośnie) — „P ra  
w o 1 bezpraw ie”  — ang. 
C H O JN A (Ju trzenka) — „ M ie j­
sce na górze”  — ang. 
CHOSZCZNO (Znicz) — „K s ią  
żę M yszk in ”  — f r .
B A R L IN E K  (S to lica) — „Ż o n a  
m odna”  — USA 
G R YF IC E (Capito l) — „R u d a  
J u lk a ”  — fr .
G R Y F IN O  (G ry f) — „K o rsa rze  
P a c y fik u ”  ( f i  ser.) rade. 
STA RG AR D  (Ina) — „Le ge nd a 
o  m iło śc i”  — bu łg . 
ŚW IN O U JŚC IE (Rybak) — „M I«  
dzięńcza m iłość”  — ja p . 
ŚW IN O U JŚC IE (Pom orzanin) 
„R osem arie  w śród m ilio n e ró w ’ * 
— N R F
PE ŁC ZYC E ($ w it)  — „ M t iń  
K a ro p f”  — szwedz.
PY RZY CE (R obo tn ik) -  „B ic A  
n i bogacze”  — węg.
RESKO (Gwiazda) — „13.19 d« 
Y u m y ”  -  USA
N OW OGARD (Orzeł) — «,N ie­
dobre  spotkanie”  — fr .
P ŁO TY  (Jedność) — „M ło d z i 
m a łżo n ko w ie " — w l.- f r .

W Y D A W C A i Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P rasow e RS W  „P R A S A ”  w  Szczecinie. R E D A K C JA  i  A D M IN IS T R A C JA : Szczecin, p l. H o łd u  P rusk iego 8; redagu je  K o leg iu m .
T E L E F O N Y : cen tra la  430-21, se k re ta r ia t red . naczelnego 457-41; zastępca red ak to ra  naczelnego 478-21; sekre tarz  re d a kc ji 430-21 (wewn. 31)i sek re ta ria t te chn iczny 428-33; d z ia ł m ie js k i 492-35; 
dz ia ł m orsk i 462-35; d z ia ł łączności z cz y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł s p o rto w y  427-77; B iu ro  Ogłoszeń 344-44; red akc ja  po ranna po g. 6) 378-91; da lekop isy  425-14. P R E N U M E R A TA i zam ówienia 
na prenum eratę In d yw id u a ln ą  p rz y jm u je  P rzeds ięb iors tw o U pow szechnian ia P rasy l  K s ią żk i „R U C H ”  w  Szczecinie — kon to  PK O  N r  X  131-7011« oraz w szystk ie  U rzędy Pocztowe i  listonosze.

Szczeciński# Z ak ła dy  G ra ficzn e  8-5
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Lekarze

metry i kilometry
W 1961 r. ogólne 

nakłady na konser­
wacje i remonty 
szczecińskich dróg, 
ulic i mostów wy­
niosły 13.645 tys. zł. 
Z sumy tej remonty 
kapitalne pochłonę­
ły  6.527 tys, zl, a re­
monty bieżące ponad 
570 tysięcy. Uporząd 
kowano 123 tys. m 
kw. rowów i pobocz­
nie. Służba drogowa

Wszechstronna
rozbudowa
„Cegielskiego”

¡ ro Z N A ff PA P. P la n jr na j 
W iększego w  W ie lkopólsce 
k o m b in a tu  m eta low ego — 
zak ła dó w  ;,H. C eg ie lsk i”  w  
P o zna n iu  p rze w id u ją  po­
w ażną rozbudow ę w y tw ó r ­
n i .  Pozw oli to  na szybk ie  
rozw in ię c ie  p ro d u k c ji wyso 
kop rężn ych  spa lino w ych  sil 
n ik ó w  ok rę tow ych , s iln i­
k ó w  tra k c y jn y c h  1 tra k c y j 
no -m o rsk ich , a także now o 
czesnych ob rab ia rek  1 auto 
m a tó w . Równocześnie „C e­
g ie ls k i”  zw iększać będzie 
p ro d u k c ję  now ych  typ ó w  
W agonów osobowych.

W  9-ko nd ygn acy jnym  
..p u n k to w cu ”  m ieścić się 
będzie ośrodek na ukow o- 
badaw czy. S p ec ja liśc i po­
znańskiego „P roza m e tu ”  
tw o rzą  także p ro je k ty  h a l; 
p ro d u k c y jn y c h  „H C P ’t — z 
uw zg lędn ien iem  stosow ania j 
na jno w szych urządzeń i  
m eto d bu do w nic tw a .

załatała 10 tys. m 
kw. jezdni i  9,8 tys. 
m kw. chodników, 
zalano też spoiwem 
22 km szczelin w 
nawierzchniach beto­
nowych.

Aby obraz był pełen 
trzeba dodać, iż dział 
robót drogowych Zarzą­
du Dróg i Mostów wy­
konał m. in. remonty 
bieżące 38 ulic o 10.204 m 
kw.. jezdni i 9.783 m kw. 
chodnika, a dział robót 
mostowych ustawił 26 
barier ochronnych przed 
szkołami i  na skrzyżo­
waniach ulic, naprawił 
48 metrów bieżących 
barier mostowych, po­
malował 155 ton kon­
strukcji mostowych i u- 
stawił 457 szt. nowych 
znaków drogowych.

W 4 kwartale 1961 r. 
przystąpiono do robót na 
Szosie Poznańskiej. Robo 
ty zakończone zostaną w 
I półroczu br. Został 
przebudowany i  wzmóc 
niony stalowymi lina­
mi tymczasowy most 
Żmogusa. Dzięki wzmóc 
nieniom ul. Gdańską 
mogą kursować 3-wa- 
gonowe zestawy tram­
wajowe. Roboty przy 
tym obiekcie pochłonę­
ły  2,5 min zł. Kosztow­
ną inwestycją było też

ukończone w 61 r. połą­
czenie ul. Wilczej z mia 
stem.

W 1962 r. Zarząd 
Dróg i Mostów wyre­
montuje ciąg komuni­
kacyjny do Polic, a 
więc Szosę Poznańską, 
ul. Chopina, Kolumba i 
Chmielewskiego, a także 
ulice wiodące do ul. Lu 
beckiego. Na 24 ulicach 
(11 Nad Odrą. 6 — Dą­
bie, 7 — Pogodno) pla­
nowane jest ułożenie 
ponad 9 km chodnika, 
co kosztować będzie 
2.265 tys. zł. (wit)

Z Plenum WKZZ

Fachowcy potrzebni
SPRAW Y szkolenia doro­

s łych  i  n o w ych  k a d r  w  
szkołach p rzyzak ładow ych, 
zaw odow ych i  podstaw o­
w ych  b y ły  tem atem  p ią t­
kow ego p le nu m  W K Z Z . Za 
gadn ien ie to  je s t n ie zm ie r­
n ie  ważne na naszym  te­
ren ie , je ś li się zważy, że 
spośród 222 tys ię cy  osób 
za tru dn ion ych  w  Szczeci­
n ie  i  w o je w ó dz tw ie  znacz­
n y  procen t n ie  m a jeszcze 
ukończone j szko ły  podsta­
w ow e j łu b  zaw odow ej. 
Spośród 14 szkó ł p rzyza k la  
dow ych, ja k ie  dotychczas 
posiadam y — .7 przypada 

a Szczecin.

Przeprow adzone ostatn io 
ko n tro le  w ykaza ły , te  ty l ­
ko  n ie k tó re  zak ła dy  pracy 
w łaśc iw ie  dba ją  o w a ru n k i

nauczania !  poziom  n a u k i 
zawodu. W iększość tra k tu ­
je  doszkalanie sw ych za­
łó g  ja k o  spraw ę m arg ine­
sową; ja k o  — z ło kon iecz­
ne. 2e  ta k  je s t po tw ierdza 
ją  liczne  p rz y k ła d y . M . in . 
S toczn ia Szczecińska sk ie ­
row a ła  na  in s tru k to ra  za­
w odu do w łasn e j szko ły  
p ra co w n ika  Józefa S., k tó ­
r y  n ie  posiada k w a li f ik a c j i  
do  nauczania ... W  W arszta­
ta ch  Zabezpieczenia R uchu 
i  Łączności w  S targardzie 
40 uczn iów  m a ty lk o  5 sto­
łó w  ś lusa rsk ich  i  7 im ade ł, 
k tó re  pod w zględem  ja k o ­
ści pozostaw ia ją  w ie le  do 
życzenia.

K U R A T O R IU M ; k tó re m u  
pod lega ją  szko ły  zawodo­
w e d la  p ra cu ją cych  n ie  re ­
a liz u je  założeń p la n u  5-let 
n iego, do czego w  dużej 
m ie rze  p rzyczyn ia  się b ra k  
zain teresow an ia  szkoleniem  
wśi*ód sam ych załóg, a 
zw łaszcza d y re k c ji i  orga­
n iz a c ji po lityczno -spo łecz­
n ych  w  poszczególnych za­
k ład ach  pracy.

P lenum  W K Z Z  postano­
w iło  do końca k w ie tn ia  
w spó ln ie  z K u ra to riu m , o- 
p racow ać p la n  ro zw o ju  za­
sadniczych szkó ł zaw odo­
w ych , p rzyza k ła do w ych  i 
m iędzyza k ład ow ych  na la ­
ta  1962/65 oraz zw ołać na­
radę za in teresow anych 
czynn ików , k tó re  p ia n  ten 
p rze dysku tu ją .

b 0 0 ń

WITOLD ERMOW. 
popularny tenor O- 
peretki Szczecińskiej, 
w otoczeniu wokalne 
go zespołu dziewczę­
cego z Technikum 
Handlowego. Wspól­
nymi silami uczyli 
szczeciniaków naj­
nowszej piosenki ty­
godnia.

Foto
Wanda Cieślakowa

„Parasolki“
p iosenką
tygodnia

PUBLICZNOŚĆ szczeciń­
ska i  ty m  razem  nie za­
w iod ła . N ic  to , że na bo­
is k u  w  Lasku  A rk o ń s k im  
A rk o n ia  to czy ła  bo je  o cen 
ne p u n k ty  ligow e , a sło­
neczna, w iosenna pogoda 
w ab iła  na przechadzk i za 
m iasto . W sali kam e ra lne j 
szczecińskiego Z am ku  ze­
b ra ł się d w u k ro tn ie  „ b i t y ”  
na dkom ple t szczecin iaków. 
S tarzy i  m ło dz i zgodnie u- 
cz y li się u roczej p iosenk i 
tyg od n ia  „P a ra s o lk i”  z re ­
pe rtu a ru  M a r ii KO TERB- 
SK IEJ. P rzy  oka z ji p rzy ­
pom niano sobie „D z ie c i P i- 
reusu” , „O łow ianego żoł­
n ie rzyka ” , i  p iosenkę — 
bestse lle r z ub. n iedz ie li 
„H a lo , czy słyszysz m n ie ” .

Za n a jlep ie j w ykonaną 
piosenkę kon ku rso w ą  na­
gro dy  o t rz y m a li: uczennica 
szkoły n r  56 E. K raśn icka , 
uta len tow ana Ewa C hm i- 
c ik , 18-letni F ranciszek Da­
n ie l i  na jm łodsza ty m  ra ­
zem na estradzie zam kowej 
Jadw iga L ipecka .

W  koncerc ie  życzeń „ w y ­
śp iew ali”  na g ro dy : Janusz 
S u liko w sk i (la u re a t kon ­
k u rsu  „C zerw ono-C zar­
nych” ) i  sym pa tyczny duet 
m an do lin is tów  (S. Piecha- 
czek i  K . K o m o rn iczak) w  
repertua rze  M arino -M ari- 
niego. (a)

WOJTEK SAWASZ 
KIEWICZ, utalento­
wany piosenkarz — 
kompozytor, z dużym 
powodzeniem zaśpię 
wal w „koncercie ży 
czeń”  skomponowa­
ną przez siebie pio­
senkę, wzorowaną na 
włosiach canzonach. 
Akompaniował sobie 
sam na gitarze. O- 
klaski, jakim i nagro­
dzono najmłodszego 
szczecińskiego kom­
pozytora, były w pel 
ni zasłużone.

(Foto
Wanda Cieślak)
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Tu liczy się na

AMBASADOR Gwatemali w Hondurasie zdołał 
wreszcie uzyskać posłuchanie u prezydenta Gal- 
loeza. Były syndyk United Fruit Company nie 
szczędzi gładkich słów: będzie dążył do tego, 
by stosunki między obu krajami nie uległy po­
gorszeniu, postara się spełnić życzenia Gwate­
mali i  rozbroić najemników Armasa. Ale nie 
zmienia się nic: Armas nadal kieruje inwazją 
Ze swojej kwatery głównej w Tegucigalpa, trans 
porty ludzi i  broni dalej płyną w kierunku gra­
nicy.

Amerykańska agencja Associated Press do­
nosi, że padły miasta Puerto Barrios i  San Jose. 
United Press wie nawet o zdobyciu miasta od­
ległego o 45 km . od granicy meksykańskiej, ale 
nie zadaje sobie trudu wymienienia nazwy.

Strajk 4.000 robotników w Bananera dobiegł. 
końca. Dzięki pośrednictwu rządu United Fruit 
zobowiązała się podwyższyć płace, poprawić wa­
runki mieszkaniowe, wypłacić zaległe składki 
ubezpieczeniowe. W Hondurasie trwa nadal 
Strajk 25.000 robotników.

W POŁUDNIE wojska Armasa wkraczają do 
Esquipulsa, maleńkiej mieściny przygranicznej 
nieopodal honduraskiego lotniska Nueva Ocote- 
peque, wsławionej cudownym obrazem czarnego 
Chrystusa. Castillo Armas zapowiada na ponie­
działek mszę dziękczynną.

W trzy godziny później kolumna maszerująca 
'Z Copan zajmuje miejscowości Jocotan i Camo­
ta n. Armia gwatemalska z bronią u nogi stoi na 
straży strategicznie ważnych pozycji, unikając 
nawiązania kontaktu bojowego z wojskami in­
wazyjnymi.

Dwa niezindentyfikowane samoloty bombardu 
ją  miasto Jutiapa, ale zostają odparte ogniem 
artylerii przeciwlotniczej. W odwet po godzinie 
nadlatuje pięć amerykańskich „Thunderboltów” ,
1burząc miasto po raz drugi.

) EDUARDO Castillo Arrióla, delegat Gwate- 
'ámali w ONZ, składa przewodniczącemu Rady 
jĘezpiKgęistm  p t is if im  Łferei' etsertffi&a- W-

karagui i Hondurasowi, piętnując również sta­
nowisko USA, Henry Cabot Lodge wyraża go­
towość zwołania Rady Bezpieczeństwa — w po­
niedziałek. Arriola jest oburzony: „Delegaci spę­
dzą piękny weekend, a w Gwatemali leje się 
krew!’’. Po długotrwałych rokbwaniach dochodzi 
do kompromisu: Rada Bezpieczeństwa odbędzie 
nadzwyczajne posiedzenie w niedzielę.

Departament Stanu USA nadal utrzymuje: nie 
było żadnej inwazji, w Gwatemali wybuchło

K. M. POPPE (6)

WOJNA
BANANOWA

antykomunistyczne powstanie. Nieprawda, że 
bombardowano stolicę, żadne samoloty nie ata­
kowały nikogo. Rząd Stanów Zjędnoczonych nie 
da się przy pomocy takich bezpodstawnych oskar 
żeń odwieść od zamiaru postawienia na forum 
Organizacji Państw Amerykańskich problemu 
komunistycznej in filtrac ji Ameryki Środkowej 

W GODZINACH wieczornych ulewny deszcz 
na wybrzeżu atlantyckim wstrzymał wszelkie 
działania wojenne, ale nie wstrzymał nawału plo 
tek i pogłosek: arcybiskup Mariann Rossel y
Areliana został tzękgm zttpiordguianu M  rozkaz

Arbenza. Fakt, że arcybiskup cieszy się dosko­
nałym zdrowiem i nadal jawnie nawołuje do 
przeciwstawienia się istniejącemu ustrojowi nie 
gra roli — podejrzenie zawsze zostaje. Przycho­
dzą pierwsze wiadomości o obywatelach USA 
walczących po stronie ppłk. Armasa. Jednym 
z jego doradców jest polityk republikański Ren- 
don. Samoloty pilotowane są przez lotników 
amerykańskich. W Meksyku spadł samolot po­
wracający z bombardowania Guatemala City 
i  uszkodzony ogniem artylerii przeciwlotniczej. 
Załogę stanowi dwóch jankesów, internowanych 
przez władze meksykańskie. Tym pogłoskom 
nikt nie może zaprzeczyć...

Arbenz znów przemawia przez radio. Tym ra­
zem oskarża już nie tylko United Fruit ale i Joh 
nu Fostera Dullesa. Prezydentowi Nikaragui 
ironicznie dziękuje za zrzuty sprzętu wojennego 
— jeśli Organizacja Narodów Zjednoczonych nie 
wystąpi w obronie Gwatemali, broń ta przyda 
się do odparcia agresorów.

W Guatemala City tłumy na ulicach krzyczą: 
»,Yanqui go home!” . Ambasador Peurifoy radzi 
obywatelom amerykańskim nie pokazywać się 
na ulicach.

Z Chile donoszą o pierwszych demonstracjach 
solidarności z Gwatemalą, przeciwko Armasowi. 
przeciwko Stanom Zjednoczonym.

ZAPADA noc. Staje się jasne, że pierwotne 
plany Armasa zakończyły się niepowodzeniem. 
Ilu żołdaków przekroczyło granicę? Czterystu? 
Cztery tysiące? Doniesienia są sprzeczne. Ale 
jasne jest, że nie jest to siła mogąca podbić kraj 
broniony przez armię liczącą 6.000 nawet kiep­
sko uzbrojonych żołnierzy, kraj, w którym chło­
pi i  peones otrzymali broń i zdecydowani są 
bronić nowo otrzymanej ziemi. Kogo ma Armas 
za sobą? Kler katolicki, plantatorów kawy „ Fin- 
queros” , grupkę „ Gringos”  (białych, północnych 
Amerykanów) zatrudnionych w United Fruit? 
To nie wystarczy.

{Ciąg dalszy, n astąpl)

w  k ie s z e n ia c h
d y re k to ró w ?

Kto za co
odpowiada? 
Kto za co
płaci?

Lekarz jest coraz bardziej po­
trzebny w fabryce. Przemysłowa 
służba zdrowia, to już nie placów 
ka doraźnej pomocy lekarskiej w 
zakładzie, ale stała, troskliwa, a 
nawet wszechstronna opieka me­
dyczna nad załogą.

Wzrasta więc zarówno zapo-  
trzebowanie na lekarza przemy­
słowego — specjalistę, jak na no­
we zakłady leczniczo-zapobie­
gawcze. Pewne resorty przezna­
czają nieraz poważne fundusze 
na rozwój placówek leczniczo- 
profilaktycznych w zakładach 
produkcyjnych. Niektóre z nich 
ofiarowują poważne sumy, nie­
dwuznacznie dążąc do wyodręb­
nienia branżowej służby zdrowia.

Być może, korzyści ekonomicz 
ne dla pracowników takiej samo­
dzielnej służby zdrowia byłyby 
znaczne. Lekarze na ogól prote­
stują przeciwko tego rodzaju u- 
zależnianiu służby zdrowia od fa 
brycznego pracodawcy. Nadal bo­
wiem w zakładach pracy istnieje 
sprzeczność między troską o wy­
konanie planu przy maksymalnej 
oszczędności, a kosztowną troską 
o stan zdrowia załogi. Czy le­
karz siedzący w kieszeni dyrek­
c ji fabryki może toczyć z nią wal 
kę o poprawę warunków pracy 
załogi i  stawiać żądania — zda­
niem kierownictwa zakładu —* 
zbyt wygórowane?

Projekt uchwały Rady M ini­
strów w sprawie udziału resor­
tów iv organizowaniu opieki nad 
zdrowiem pracowników zawiera 
propozycje zalegalizowania sto­
sunku między zakładem pracy a 
placówką przemysłowej służby 
zdrowia i  ujednolicenia wkładu 
finansowego przemysłów w pro­
wadzeniu placówek lecznictwa za 
kładoiiHego. Pracownicy służby 
zdrowia nadal mają być zatru­
dnieni na etatach wydziałów 
zdrowia, ale troska o wyposaże­
nie placówek zakładowych spad­
nie na poszczególne zakłady.

Projekt uchwały zawiera m. 
in. propozycje uczestnictwa pra­
cowników przemysłowej służby 
zdrowia w premiach pieniężnych 
przyznawanych przez dyrekcje, 
korzystania z przydziałów miesz­
kaniowych, ze wszelkich świad­
czeń socjalnych itp. — na pra­
wach innych pracowników dane­
go zakładu produkcyjnego. Ma 
to stanowić zachętę ekonomiczną 
do stabilizoroania się kadry prze 
myślowej służby zdrowia.

Taka zachęta na pewno jest po 
trzebna. Jednakże istnieje koniec? 
ność bardzo ścisłego określenia 
rodzaju zobowiązań fabryk na 
rzecz służby zdrowia w dziedzi­
nie świadczeń takich, jak pre­
mie, jak przydział mieszkania. 
Zdarzało się już bowiem w prak 
tuce niejednego lekarza,■ że im  
usilniej domagał się poprawy w a 
runko w pracy załogi, tym, dyrek­
cja bardziej starała się podwa­
żyć jego opinię i luszelkimi sposo 
bami usunąć z zakładu. Gdy 
wnioski o przyznanie kwartal­
nych premii (z pieniędzy Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych) za pro­
filaktyczną działalność lekarzy 
podpisywali dyrektorzy fabryk — 
niejeden lekarz był pominięty. 
Jakże bowiem dyrektor mógł pod 
pisywać wniosek o premię dla 
swojego... przeciwnika?

Uregulowanie wzajemnych sto­
sunków finansowych — zakładu 
pracy i przemysłowej służby zdro 
wia — wymaga wyraźnego spre­
cyzowania: kto za co odpowiada, 
kto za co płaci, co komu się na­
leży. (g. z.)

Coś dla 
kompozytorów

t ANGIELSKA piani­
stka Lilian Pawey wy­
nalazła maszynę do pi­
sania, r.a której można 
pisać zarówno nuty jak 
i teksty (np. piosenek). 
Pomysłowy układ kla­
wiszy pozwala korzy­
stać z kilku tysięcy róż­
nych liter, cyfr I zna­
ków. W trakcie pisania 
maszyna automatycznie 
drukuje na papierze pi«

’i b l i n i e .


